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Z bieżącej chwili.
Wrażenie wywołane strasznemi rewe- 

lacyami o okrucieństwach popełnionych 
przez oficerów angielskich wyprawy Stan
ieją w obozie pod Yambuga ustąpiło obe
cnie na plan drugi wobec uowego skau- 
dalu, jaki zajął całą uwagę społeczeń
stwa angielskiego. Wrażenie wywołaue 
skandalem tym różni się jednakże wielce 
od wrażenia spowodowanego rewelacyami 
Stanleya; o ile bowiem pierwsze było 
przykrem i upokarzającem dla całego spo
łeczeństwa, o tyle drugie przyjęte zostało 
przez znaczną część narodu angielskiego 
z wielkióm zadowoleniem.

Mówimy tu o procesie, jaki wytoczył 
były przyjaciel przywódzcy irlandzkiego, 
kapitan O’Shea przeciwko żonie swój o 
wiarołomstwo popełnione przez utrzymy
wanie miłosnych stósunków z Parnellem. 
Proces ten skończył się dla „dekorowa
nego króla“ Anglii niepomyślnie. Oskarże
ni przyznali się do winy już przez to, żó 
•nie stanęli przed sądem, ani sprawy swój 
nie bronili. To tóż wyrok wypad! tak, 
jak się od dni kilku spodziewano. Sąd 
potwierdził wniosek kapitana o rozwód 
i skazał Parnella i niewierną żonę na 
zapłacenie kosztów procesu. Zeznania 
świadków, a zwłaszcza 18-letniego syna 
oskarżonój, który ku ogólnemu zgorsze
niu świadczył przeciwko własnój matce, 
były wielce obciążające, i nie pozwalają 
wątpić o winie skazanych. Milczenie 
Parnella tlómaczą sobie przeciwnicy jego 
tóm, że nie chce przez dalsze rozprawy 
sądowe i przesłuchy świadków wywłóczyć 
nowych szczegółów skandalicznych, i że 
pragnie nader przykrą tę dla siebie spra
wę zakończyć jak najrychlój.

Cóż się teraz stanie? Czy Parnell 
złoży przywództwo stronnictwa irlandz
kiego i czy cotnie się z widowni poli- 
tycznój, czy tóż lekceważąc opinią pu
bliczną, dalój grać będzie rolę dotych
czasową? Prasa rządowa, która rozpi
suje się o procesie tym z wielką lubo
ścią i nader szczegółowo, przypomina po
dobną awanturę sir Karola Dilkesa, i 
uważa Parnella naprzód już za człowie
ka na arenie politycznój niemożliwego, a 
przekonanie to podziela znaczna część 
społeczeństwa angielskiego, radując się 
w duszy, że otoczony dotychczas aureolą 
nieskazitelności przywódzca opozycyi, po
niżony został do rzędu zwykłych uło
mnych śmiertelników. Inaczój zapatruje 
się na sprawę tę stronnictwo irlandzkie. 
Prasa irlandzka odpowiada na wywody 
prasy rządowój pytaniem, kto z pośród 
tych, którzy dzisiaj Parnella potępiają, 
jest bez winy, a pytanie takie jest ze 
względu na liczne skandale, jakie w osta
tnim czasie rozgrywały się właśnie w ko
lach arystokracyi angielskiój, zupełnie 
uzasadnione. Organa parnelowskie, wy
chodzący w Londynie „Star“ i dubliński 
„Freemans Journal,“ wyrażają tóż prze
konanie, że Parnell nie ustąpi, lecz że 
dalój stronnictwu irlandzkiemu przewodzić 
będzie. Podobnie zapatruje się na nie
miłą tę sprawę i większość wyborców ir
landzkich. Na odbytóm wczoraj w Du
blinie zebraniu plenarnóm irlandzkiej ligi 
narodowój oświadczył deputowany Red
mond w imieniu całego stronnictwa, że 
przypuszczenie, iż Parnell złoży mandat 
swój i ustąpi z widowni politycznój, jest 
po prostu śmiesznóm, a zebranie przyjęło 
oświadczenie to hucznemi oklaskami. 
„Parnell — mówił Redmond — powiuien 
i nadal pozostać przywódzeą stronnictwa, 
które wszelkiemi siłami popierać go musi.“ 
Wszystkie te szumne frazesy, lekcewa
żące opinią publiczną, nie zdołają atoli 
Parnellowi przywrócić dobrój sławy 
jaką cieszył się dotychczas ani podnieść 
zachwianój jego powagi. Wielce prawdo
podobną jest także podana przez „Stan
dard.“ wiadomość, iż Biskupi irlandzcy 
postanowili ze względu na proces ostatni, 
zniewolić Parnella do złożenia godności 
przywódzcy i do wystąpienia z stronni
ctwa, a nie ulega wątpliwości, że żąda
nie Biskupów znajdzie wszechstronne 
uznanie i poparcie. Nawet lubująca się 
w wywłóczaniu skandali londyńska „Pall 
Mall Gazette“ radzi Parnellowi w tonie 
mentorskim, aby bezwarunkowo złożył 
swój mandat i w ten sposób odwołał się 
do opinii ludu irlandzki* go, który w da
nym razie powtórnie wybrać go może. 
Wszystko zależy więc na razie od deey- 
zyi Parnella samego. „Standard“ twier
dzi wprawdzie, że Parnell ustąpić nie 
myśli, ale twierdzenie to nie zasługuje 
zapewne na bezwzględną wiarę. Stano

wisko przywódzcy irlandzkiego byłoby 
bowiem w takim razie bardzo trudnóm. 
Dla sprawy irlandzkiój jest skandaliczny 
ten proces bądź jak bądź porażką nie 
małą, która ostateczne zwycięztwo spra- 
wiedliwój tój zresztą sprawy wielce utru
dni i znacznie opóźni.

Oo się tyczy wspomnianych na wstę
pie rewelacyi o okrucieństwach popełnio
nych w obozie pod Yambuga, to rewela- 
cye te poruszone zostaną wkrótce już w 
parlamencie angielskim. Kilku posłów 
zamierza podobno zainterpelowaó w tój 
sprawie rząd i w ten sposób zniewolić go 
do spowodowania śledztwa sądowego. 
81edztwo to odkryje zapewne nowe szcze
góły i w jaskrawszóm jeszcze świetle 
przedstawi nam postępowanie wielu „cy- 
wilizatorów“ angielskich.

Telegramy.
Pa»7/i, 18 listopada. „Matin“ publi

kuje dzisiaj pismo feldmarszałka Moltkego, 
wystósowaue do margrabiny Blanqnoille, 
córki marszałka Davousta. W piśmie tóm 
odpowiada hr. Moltke na oduośną rekla- 
macyą margrabiny, że wspomniana przez 
niego w jednój z dawniejszych mów par
lamentarnych konfiskata banku hambur- 
skiego przez marszałka Davoust’a jest 
faktem historycznym. Davoust działał 
w tym wypadku bezwątpienia w myśl 
rozkazu rządu swego, a raczój Napoleona I, 
a nie we własnym interesie. To tóż hr. 
Moltke wyraża w końcu szczere swe ubo- 
wanie, że odnośny ustęp mowy jego po
czytała margrabina za zarzut uczyniony 
jój ojcu, którego osoby feldmarszałek wcale 
dotknąć nie zamierzał. — „Figaro“ zape
wnia, że w przyszłości tylko pułkownicy 
mianowani będą attachés wojskowymi przy 
ambasadach francuzkirh.

Paryż, 18 listopada. Rady municy
palne miast Lugdunu i Nicy ofiarowały 
po 1000 franków na pomnik dla Gari- 
baldego.

Paryż, 18 listopada. Subkomisya 
wydziału dla zbadania taryfy celnój po
stanowiła podwyższyć cło od importowa
nego z zagranicy mięsa solonego z 22 na 
27 fr. od centn. metr. — Dziś odbył się 
w pobliżu Paryża pojedynek pomiędzy 
deputowanymi Laguerrem a Le Senne. 
Laguerre raniony został lekko w prawe 
ramię. — Dep. Laur zainterpelował dzi
siaj rząd w sprawie zaliczki, udzielonój 
przez bank francuzki bankowi angie skie- 
mu, w wysokości 75 milionów fr. (a nie 
15 milionów, jak poprzednio donoszono. 
Red.). Na wniosek rządu odroczono 
obrady nad wnioskiem tym na miesiąc, 
aby nie przerywać obrad nad budżetem. 
Laur występował przeciwko uchwale tój 
z taką gwałtownością, że dwukrotnie po
wołanym został przez marszałka do po
rządku.

Berno (szwajcarskie), 18 listopada. 
Rada związkowa poleciła delegacyi te- 
syńskiój, aby wszelkiemi środkami starała 
się o złagodzenie sprzeczności i o zała
twienie sporu pomiędzy obu przeciwnemi 
stronnictwami. — W przyszły poniedzia
łek powrócą z Tesynu do Berna bata
liony 28 i 29 piechoty związkowój, w 
miejsce których wysłany zostanie tam- 
dotąd batalion 30.

Bruksela, 18 listopada. Deputowa
ny Janson stawi w izbie deputowanych 
wniosek, podpisany przez 6 reprezentan
tów, żądający rewizyi artykułów 47, 53 
i 56 konstytucyi, tyczących się wyborów 
do Izby i prawa do głosowania. — Dzien
nik „Patriotę“ donosi, że w kopalniach 
„Trieux-Kassin“ zastre.ikowali wszyscy 
górnicy. — „Journal de Bruxelles“ zaprze
cza pogłosce o rzekomej zmianie konwen- 
cyi monetarnój.

Londyn, 18 listopada. Z Chartumu 
donoszą, że Mahdi poniósł straszną klę
skę w bitwie stoczonój z Emirem Gala- 
batu, który wypowiedział mu był posłu
szeństwo. Wojsko Mahdiego zostało roz
proszone a tysiące żołnierzy jego przeszły 
na stronę Emira.

Kopenhaga, 18 listopada. Magistrat 
tutejszy wysyła na koszt miasta kilku 
lekarzy do Berlina, w celu bliższego po
informowania się co do rezultatu badań 
dr. Kocha.

Turyn, 18 listopada. Podczas ban
kietu dzisiejszego wygłosił minister Cri- 
spi zapowiedzianą mowę, w którój na- 
samprzód wyraził nadzieję, że układy z 
Anglią doprowadzą do korzystnój dla obu 
stron zgody. Przeciwnicy rządu mó
wił Crispi - starają się napróżno przed
stawić rząd wioski jako niewolnika Nie

Uczmjr dzieci czytać po polsku!

miec i Austryi. Tak nie jest, a dowo
dem ua to przyjacielskie zapewnienia 
rządów obu tych mocarstw. Dzisiejsze 
przykre położenie ekonomiczne uie jest 
byuajmuiój następstwem zbrojeń i potrój
nego przymierza. Gdyby przymierze to 
nie istuiało, musiałoby państwo włoskie 
trzy razy tyle wydawać na wojsko 1 
środki obronne. Francya wypowiedziała 
Włochom wojnę ekonomiczną, mimo to 
pozostali Włosi dotąd życzliwymi przy
jaciółmi Francji. Jeżeli jednakże we 
Fraucyi nowa taryfa stanie się prawem, 
natenczas już o dobrych stósunkach han
dlowych z Francyą ani mowy być nie 
może. Dalój zaznaczył mówca, że nigdy 
nie przeniewierzył s.ę Ideom Mazzinlego 
1 zapowiedział kilka projektów do praw 
8ocyalno-politycznych.

Rzym, 18 listopada. Konsystorz, 
odbywający się zwykle około Bożego Na
rodzenia, odłożony został na pierwsze dni 
stycznia r. p. — „Popolo“ donosi w tele
gramie z Wieduia, że Nuncyusz Mgr. 
Galimberti uważa bliskie zniesienie pra
wa przeciwko zakonowi Jezuitów w 
Niemczech za rzecz zupełnie pewną 
i najmniejszój nie ulegającą wątpli
wości. — Wiadomość podana przez „Jour
nal des Débats“ o bliskiem rzekomo ze
braniu się kongregacyi Kardynałów pod 
przewodnictwem Kardynała Mermilloda 
w celu zbadania kwestyi socyalnój, jest 
bezpodstawną.

Białogród, 18 listopada. Skupczyna 
wybrała dzisiaj przeszłorocznych marszał
ków ponownie 89 głosami przeciwko 10. 
Uroczyste otwarcie sknpczyny nastąpi ju
tro. — Urzędowe sprawozdania konsula 
serbskiego potwierdzają podobno pogłoskę, 
według którój mordercą popa Stojana 
ma być kawas (hajduk) biskupa bułgar
skiego Sinezyusza. Z powodu pogłosek 
tych wezwał Stambułów rząd turecki, 
aby w sprawie tój wytoczył i przepro
wadził jaknaiściślejsze śledztwo.

Nowy York, 18 listopada. Z Gna- 
temali donoszą, że dziś podpisano tam 
traktat pokojowy pomiędzy Guatemalą a 
San Salvadorem.

* Wybory do parlamentu z okręgu 
wyborczego człnchowsko-złotowskiego od
będą się w dniu 2 grudnia r. b. od 
gcdziny 10 rano do 6 wieczorem.

Komitet prowincyonalny porozumia
wszy się z odnośnemi komitetami powia- 
towemi wzywa wyborców okręgu człu- 
cbowsko-złotowskiego, aby w dniu tym 
pospieszyli na wybory i głosy swe oddali 
na sędziego ziemiańskiego

Neukircha & Chojnic.
Ważne powody przemawiają za tóm, 

aby Polacy tą rażą nie głosowali na 
swego, ale na bardzo sympatycznego i 
przyjaznego Neukircha, członka stron
nictwa postępowego.

* Biuro telegraficzne Wolffa, po- 
daje następującą wiadomość z Wrocławia:

„„Schlesische Volks-Ztg“ donosi, że 
książę Biskup Kopp wydał rozporządzenie, 
zaprowadzające w tutejszym teologicznym 
konwikcie naukę polskiego języka dla 
tych studentów, którzy w przyszłości mają 
objąć duszpasterstwo w okolicach polskich, 
względnie utrakwistycznych. Nauka ta ma 
służyć wyłącznie praktycznym celom, aby 
studentom dać na przyszłość możność 
przysposabiania do pierwszój spowiedzi i 
Komunii św., jako tóż skutecznego dzia
łania w konfesyonale, przy łożu chorego 
i na ambonie. Naukę tę, zaczynającą się 
już w tym tygodniu, obejmuje za zezwo
leniem król, prowincyonalnego kolegium 
szkólnego wyższy nauczyciel wrocławskie
go gimnazyum św. Macieja, p. Jarocho- 
wski.“

Wdzięczni jesteśmy Najprzew. Księciu 
Biskupowi wrocławskiemu za to drugie 
już z rzędu rozporządzenie, dotyczące pol
skiego języka. Są to rozporządzenia go
dne zaiste Arcypasterza, w którego dye- 
cezyi ludność polska dosięga miliona. 
„Schlesische Volks-Ztg“ niepotrzebnie za
strzega się, że nauka języka polskiego 
w konwikcie wrocławskim ma służyć wy
łącznie praktycznym celom, gdyż nikt 
chyba nie posądzi księcia Biskupa Koppa, 
iżby rozporządzenie powyższe miał wydać 
z innych względów!

Słowa te wyjęte z ostatniój Encykliki 
papiezkiój, a tyczące się wzbronienia ka- 
t »likom włoskim brania udziału w wybo-

raeh politycznych niezmiennie utrzyma
nego w swój mocy od chwili zajęcia Rzy 
mu, ttómaczy „Voce délia Verità“ w arty
kule, który podajemy w całości, jako naj
lepsze usprawiedliwienie tego polecenia 
przez Stolicę św. wydanego....

„Między powodami usprawiedliwiają 
cemi wstrzymywanie się katolików wło
skich od życia politycznego, jednym z wa
żniejszych jest konieczność, aby sprawa 
papieztwa, władzy powszechnój i nadna- 
rodowój, była oddzielona i jawnie wolna 
od wjływów władzy politycznój, która 
rozsiadła się przy jego boku w sarnóin 
jego mieście stołecznóm, a nawet w jego 
gmachach.

Zachowauie się protestujące, nieustanne 
i wyraźne, upominania się Papieża, ja
wnie wykazują wszystkim ludom, czem 
jest położenie papieztwa, i w obecuych 
warunkach niezrozumienie tego, lub wąt
pliwości, są poprostu niemożliwemi.

A jeduak i liberalizm i protestantyzm 
zawsze przywodzą jakoby najmocniejszy 
argument przeciw Kościołowi, uznawanie 
przez katolików cudtotiemca Włocha, za 
naczelnika i rewolucyoniści podnoszą wszę
dzie przeciwko katolikom złudny powód 
niepodległości narodowój, wymawiając im, 
że ją poświęcają obeój władzy przez swoją 
zależność religijną.

Właśnie w Berlinie słynny pastor 
Stöcker zapalał stare gniewy protestantów 
przeciw władzy tego : „Włocha, który jest 
w Rzymie“ i jednocześnie Loyson (dawniój 
Ojciec Hiacent) głosił publicznie, „że 
przyszedł czas, w którym Francuzi po
winni zrzucić z siebie jarzmo księdza, 
będącego poddanym króla Humberta i 
ßrispiego.“

W Anglii, w Ameryce i we wszy
stkich krajach innowierczych, największym 
argumentem przeciwko katolikom jest ich 
zależność od władzy nie narodowój.

Otóż, pytamy wszystkich mających 
pretensyę nauczać Papieża o najlepszym 
sposobie bronienia sprawy Kościoła : jeżeli 
pomimo obecnego zachowania się Stolicy 
świętói, jój nieprzyjaciele wyzyskują w ten 
sposób jój położenie anormalne i gwałto
wne, coby się stało w dniu, w którym 
przez działanie stronnictwa katolickiego 
w Izbie prawodawczój w Rzymie pod bo
kiem Watykanu, papieztwo byłoby wmie
szane i pociągnione do kompromisów z 
prawem publicznóm tegoż państwa, któ
rego ono jest więźniem?

Włochy w Rzymie (i to jest ich naj
większą i fatalną słabością), znajdują się 
w położeniu tałszywóm, zaplątanóm, spor- 
nóm, przez które one wywołują nieustan
nie przeciw sobie rosnącą siłę, powszech
nych a słusznych upomnień się, które 
w końcu muszą zwyciężyć.

Wdanie się polityczne katolików wło
skich, wytwarzające nawet tylko przej
ściowo jakiś „modus vivendi“ między Pa
pieżem a obecnymi panami Rzymu, słu
żyłby tylko rewolucyi, podając pewną pod
stawę prawną „czynowi dokonanemu“.

W obecuych okolicznościach takie 
wdanie się polepszyłoby niewygodne i 
fałszywe położenie nowój Italii w Rzy
mie, a z drugiój strony postawiłoby Sto
licę św. w położeniu dwuznacznóm wzglę
dem własnego jój prawa, zdyskredytowa
łoby ją w oczach przed wiernymi, w ogóle 
podałoby ją w podejrzenie u rządów, a 
ukrytym czy jawnym wrogom przedsta
wiłoby argument pozytywny i wygodny, 
podstawę polityczną do oskarżeń, powód 
widomy i faktyczny do prześladowań i 
proskrypeyi.

Gdyby pragnienia koncyliatorów się 
sprawdziły, gdyby Papież na bok odłożył 
sprawę swego prawa politycznego do 
władzy, gdyby ustał w swoich upomina- 
niach się, a to, aby uczynić możliwóm 
utworzenie się stronnictwa katolickiego 
w parlamencie włoskim, wtedy zatarłby 
się głęboki rozdział między Papieztwem 
a królestwem włoskiem. Inne państwa 
bałyby się pod władzą Papieża spotkać 
władzę włoskiego państwa a w polityce 
ostatniego, natchnienia Papieztwa. Nie
zawodnie zaczęłaby się szeroka agitacya 
rządów i stronnictw na całym świecie, 
którój skutkiem byłoby bądź odrzucenie 
królewskiój władzy, bądź ustanowienie 
kościołów narodowych, a w każdym ra
zie rozprzężenie jedności katolickiój. Cel 
masoński zawarty w programie (Wło
chy jedne ze stolicą Rzymem) byłby 
osiągnięty.

Co więcój: opór Papieża i wstrzymy
wanie się katolików od życia polityczne
go, wychodzą na wielkie dobrodziejstwo 
dla samychże Wioch. W istocie, gdyby 
zgoda i modus vivendi, o któróm marzą 
stronnicy tegoż, przyszły do skutku, to

państwa katolickie, lub mające katoli
ckich poddanych, nie t-bciałyby ścierpieó 
Włoch, które, posiadając Papieztwo, prze
wyższając je swoją siłą polityczną, i zuaj- 
dując się w możności nadużywania po
wszechnego wpływu Kościoła, stanęłyby 
na uadzwyczaj wysokim stopuiu potęgi. 
To pewna, że gdyby tym państwom uie 
udało się rozbić jeduości katolickiój, lub 
urząlzic sobie na sposób wschodni ko
ściołów narodowych, toby próbowały zni
szczyć jedność Włoch, aby się tak uwol
nić od wpływu ciężkiego wielkiój potęgi 
religijnój, wplątanój w sprawy doczesne 1 
związanój z potęgą polityczną wielkiego 
uarodu, potęgą używającą do swoich ce
lów uajwiększój na świecie władzy reli
gijnój. Zachowanie się Papieża jest mo
że tóm właśnie, co Włochom oszczędziło i 
oszczędza wielkich niepokojów i trudnych 
zajść z obcymi.

Niecierpliwi i ci, których nęci udział 
w życiu politycznem i ci wszyscy nare
szcie, którzy łudząc się chęcią służenia 
Kościołowi, według swoich systemów i 
swojego osobistego widzenia, zapominają 
szacuuku winnego najwyźszój jego władzy, 
powiuniby rozmyślać nad słowami Bellar- 
mina, który mądrze bardzo a spokojnie 
pisał o prawach Papieztwa w czasach, 
w których ono było wystawione na naj
żywsze spory: „Ozy wiecie o co chodzi 
kiedy spór idzie o Papieża! Chodzi o 
Chrześciaństwo.“

Takie są owe „przyczyny wyższego 
porządku“ przed którymi każdeD katolik 
powinien uchylić głowy.

Artykuł teu bodaj czy nie u źródeł 
czerpany, jasno dowodzi trzech rzeczy:

1) Że ,.Stolica św., jako władza ducho
wna nie może dopuścić do tego, aby 
utworzenie się w parlamencie włoskim 
stronnictwa katolickiego miało wywołać 
rozdział bądź między papieztwem a wło
skimi katolikami — bądź między papiez
twem a katolikami całego świata — bądź 
jedno i drugie zarazem; czego w końcu 
nie dałoby się umknąć jak dowodzi świeży 
wybryk hr. Campello.

2) Że Włochy, zajmując Rzym, posta
wiły same siebie i świat cały w położenie 
bez wyjścia, bo nie cofną się jak tylko 
przed siłą, a dla ratowania swego dzieła, 
do którego jedność narodowa była im 
tylko środkiem, muszą one dążyć do za
głady katolickiego Kościoła; — jaktojuż 
loże i Crispi z niemi bez ogródki przy
znają.

3) Że konieczności historyczne uja
wniają tym wypadkiem, w którym Kościół 
dla ratowania swój jedności musi wyda
wać obowięzujące wskazówki w dziedzinie 
polityki, że władza od Boga dana Pio
trowi i Jego następcom sięga daleko poza 
granice nazuaczane jój teoryą katolików 
liberalnych; bo ci twierdzą, że co tylko 
należy do dziedziny polityki, tern samem 
już usuniętem jest od władzy Papieskiój.

„Scilesiscle Volls-Zeitmif, a p. Gossler.
Numer 519 „Schlesiche Volks-Ztg“ 

zawiera znowu bardzo ciekawy artykuł, 
pod tytułem: „Obecne położenie pruskich 
nauczycieli gimnazyalnycb,“ w którym 
autor, stwierdziwszy, że podług własnego 
wyznania pana Gosslera podczas ostatnich 
obrad nad etatem 6 do 7 procent nauczy
cieli gimnazyrtlnycb „bez własnój winy“ 
nie zajmuje odpowiednich posad, że zatóm 
co 16 nauczyciel w tóm się znajduje po
łożeniu, wypowiada bez ogródki zdanie, 
że takie stósunki zachodzić tylko mogą, 
gdy na czele ministerstwa stoi prawnik, 
który tylko teoretyczne ma wyobrażenie 
o sprawach szkólnych i ztąd polegać musi 
na sprawozdaniach podwładnych urzędni
ków. Przedewszystkióm zaś zaczepia 
autor p. ministra z tego powodu, że wbrew 
dawniejszym swym oświadczeniom, wy- 
rzekł podczas ostatnich obrad nad etatem, 
że zaprowadzenie regularnego podwyższa
nia się w pensyi, natrafia na trudności, 
bo „gorliwość“ (Streben) nauczycieli pod
trzymywana być musi. Autor twierdzi, 
że gorliwość nauczycieli znaczyć powinna 
tyle, co sumienne wykonywanie obowią
zków, a kto je tak wypełnia, ma prawo 
do awansu, czy zaś jednostkę znamionuje 
taka gorliwość, o tóm można się przed 
udzieleniem stałój posady przekonać, a 
zresztą we wszystkich innych gałęziach 
system starszeństwa jest zaprowadzony, 
lubo nie wszyscy urzędnicy jednakową 
odznaczają się gorliwością. „Utrzymywać 
właśnie ten stan — oto słowa artykułu — 
któremu zadowolenie koniecznie potrze-



bne, w niepewności i niezadowolenia jest 
rzeczą nieludzką, niesprawiedliwą i zaiste 
dla wzniosłych celów wychowania młodzieży 
najzgubniejszą. Tak twardy i zarazem 
nierozsądny system okaznje brak znajo
mości psychologii i niefachowe, albo nie 
zastosowane doświadczenie tych, którzy 
w pierwszój linii starać się powinni o 
wzbudzenie zaufania do swój pieczołowi
tości“. Ale co więcój. Obawiać się na
leży, aby »gorliwość“, jaką obecny system 
rzekomo podtrzymywać pragDie, nie wy- 
rodziła się w karyerowiczowstwo (Stre- 
berei), które teraz coraz więcej się roz
powszechnia, obawiając się bądź to w 
śmieszny, bądź wręcz wstrętny sposób, 
tak że sławienie przykładów prawości i 
wskazywanie na wielkie prawdy, zawarte 
na otworach rozmaitych pisarzów, stoi 
w największóm przeciwieństwie z rzeczy
wistością. Autor zapytuje się, czyby na
uczyciele gimnazyalni w obec innego sy
stemu dostarczyli byli tak wielkiego za
stępu staro-katolicyzmowi ? Pewien dy
rektor gimnazyalny i zarazem deputowany 
wręcz wypowiedział, że karyerowiczo
wstwo i nepotyzm są wadą naszego czasu, 
a inny deputowany takie stósonki nazwał 
niemoralnemi. „Usunąć te zgniłe i na 
szczęście nie dające się dłużój utrzymać 
stósunki — kończy autor — jest to za
daniem, godnóm najlepszych mężów. 
Z góry, wbrew wyraźnym i ogólnym ży 
czeniom stanu nauczycielskiego, stworzone 
trudności jako tóż powszechnie znlenawi- 
dziony sposób wystawiania świadectw po
dług stopni wzniecają podejrzenie, że 
środki te mają prowadzić do pewnego 
celu. Użycie ich już wielkie szkody wy
rządziło w stanie, którego działalność za
wisła od swobodnego, pewnego i zado
wolenie sprawiającego stanowiska“.

W tój samój sprawie ukazała się roz
prawa w „Grenzboten.“ Niepodobna przy
puścić, aby w obec takich objawów pan 
Gossier dłużój się upierał przy systemie, 
który musi demoralizująco działać na 
nauczycieli. Jest to rzeczywiście chara- 
kterystycznóm, że cały stan nauczycielski 
okoniem stanął do swego najwyższego 
zwierzchnika.

Projekt io orflynacyi smioiiij
<Ka siedmiu wschodnich prousincyi 

monarchii pruskiej.

II.
O obowiązkach i prawach członków gmi

ny mówi trzeci rozdział tytułu drugiego. 
Przełożony gminy winien corocznie w li- 
pcu sprawdzać liczbę samodzielnych człon
ków gminy, aby się z niój przekonać mo
żna, czy członek gminy posiada warunki 
określone § 42-gim, a uprawniające go do 
głosowania w sprawach gminy i do przyj
mowania bezpłatnych urzędów w repre
zentowaniu gminy i w administrowaniu 
spraw jój. Warunki te są następujące: 
1) członek gminy powinien być pruskim 
poddanym; 2) posiadać prawa honorowe; 
3) od roku przynajmniój mieszkać w gmi
nie; 4) nie powinien on pobierać wspar
cia z funduszów publicznych; 5) opłacać 
podatki gminne i 6) albo a) posiadać 
dom w obrębie gminnym i opłacać przy
najmniój 8 marki rocznie podatku budyn
kowego i gruntowego, albo b) opłacać 
przynajmniój 4 marki rocznie podatku do
chodowego.

Podatek opłacany przez żonę i nieru

chomość należąca do żony, policzają się 
mężowi; a podatki opłacane przez mało
letnich, zostających pod władzą ojca, ja- 
koteż 'nieruchomości ich, policzają się 
ojcu ich.

Samodzielnym w myśl projektu jest 
ten, kto ukończył Jat dwadzieścia cztery 
wieku, ma własne ognisko domowe i nie 
jest pozbawiony wyrokiem sądowym prawa 
dyspozycyi swoim majątkiem. Jeżeli czło
nek gminy lub właściciel samodzielnego 
majątku przeprowadzą się do innój miej
scowości, to mogą w tój nowój sie
dzibie przed upływem roku nabyć prawa 
członka gminy przed upływem roku, je
żeli na to zgodzi się przełożony gminy i 
jój reprezentanci. Prawa gminne utrącą 
ten, kto postradał jeden z warunków wy- 
żój określonych.

O reprezentacyach gminnych mówi 
czwarty rozdział projektu, żądając między 
innemi, aby w gminach liczących prze
szło trzydziestu członków, w miejsce gro
mad gminnych były reprezentacye gminne. 
Mogą jednak takie gminy, nie liczące 
trzydziestu członków, na mocy statutu 
miejscowego, ustanowić reprezentacyą 
gminuą. Reprezentacye gminne mają się 
składać z sześciu wybranych członków; 
mocą miejscowego statutu, można atoli tę 
liczbę podnieść do 9, 12, 15, ale najwy- 
żój do 18. Jeżeli gmina wiejska obej
muje kilka miejscowości, w takim razie 
może wydział powiatowy oznaczyć liczbę 
reprezentantów, jaką każda z miejscowo
ści ma wybrać. Wybór odbywa się po
dług systemu trzyklasowego na sześć lat. 
Każda klasa wybiera trzecią część repre
zentantów, z których w ogóle w całym 
składzie reprezentacyi ma być dwie trze
cie z pośród właścicieli gruntów. Wybory 
odbywają się ustnie do protokółu.

Rozdział piąty mówi o majątku gmin
nym i zawiera przepisy skodyfikowane na 
podstawie istniejącego prawa. Zażalenia, 
dotyczące prawa w używaniu majątku 
gminnego, jako tóż dotyczące wyłącznego 
prawa poszczególnych części obwodu gmin
nego lub poszczególnych klas osób do 
gminy należących, rozstrzyga przełożony 
gminy, przeciwko którego decyzyi służy 
skarga do sądu administracyjnego. Zaża
lenia i skargi wytoczone nie wstrzymują 
wykonywania czynności przez pozwaną 
stronę, zakwestyonowanych jój przez prze
ciwnika.

Rozdział szósty, zawierający przepisy 
o administracyi gminnój, stanowi, że na 
czele gminy stoi przełożony gminy, ma
jący do pomocy dwóch ławników, którzy 
go w razie potrzeby zastępować mogą. 
Statut miejscowy może powiększyć liczbę 
ławników. Przełożonego gminie i ławni
ków wybiera gromada absolutną większo
ścią głosów na lat sześć. Ojciec i syn 
nie mogą być równocześnie przełożonymi 
gminy, ani ławnikami. Wybory na te 
urzędy odbywają się za pomocą kartek. 
Każdy wybór wymaga zatwierdzenia ze 
strony landrata. Przed objęciem urzędu 
winni przełożony gminy i ławnicy złożyć 
przysięgę urzędową, którą składają przeć 
wójtem, a w Wielkióm Księstwie Poznań - 
skióm przed komisarzem obwodowym. 
Przełożony gminy może żądać odpowie
dniego wynagrodzenia za pracę urzędową, 
a zwrócenia wydatków w gotówce może 
tenże, jako tóż każdy z ławników żądać 
od gminy. Przełożony gminy zarządza 
gminą, przewodniczy obradom, ma prawo 
głosowania, a w razie równości głosów, 
jest jego glos decydującym.

Rozdział siódmy mówi o zniesieniu

praw i obowiązków przywiązanych do 
grnntów sołeckich i znosi je ostatecznie 
w W. Ks. Poznań8kióm. Poprzednio już 
nastąpiło to samo w innych dzielnicach 
’rus, gdzie zaprowadzono ordynacyą po

wiatową, którój my dotychczas nie mamy. 
Wszelkie grunta, kapitały i prawa wy
nikające z najmowania urzędu sołeckie
go, przechodzą na rzecz gminy, od którój 
dawniój wyszły. Gdyby potrzeba było 
jakiego obrachunku między gminą a soł
tysem, to zajmie się tóm wydział powia
towy. W razie sporu o obowiązki przy
wiązane do gruntu, rozstrzygać go będzie 
iomisya jeneralna.

Reprezentacye (rady) gminne mają sta
nowić uchwały w wszelkich sprawach 
gminnych, jeżeli prawo wyraźnie nie po
zostawia ich decyzyi przełożonego gminy 
ładni nie mają się wiązać żadnemi in- 

strukcyami i poleceniami wyborców. Rada 
gminna czuwa nad administracyą gminną; 
ma ona prawo żądać informacyi co do 
użycia i przeznaczenia wszelkich docho

6) Sprawa starokatolików.
Deput. Windthorst powiedział:
„Ustawa o starokatolikach istnieje je

szcze, wprawdzie nie ma tego samego 
znaczenia, co dawniój, ponieważ staroka- 
tolicy ubywają, ale zasada tój ustawy 
jest tak przewrotna, tak caikióm odrzu
cenia godna, że pod żadnym warunkiem 
nie może i nie powinna utrzymać się w 
zbiorze ustaw. Ustawa ta musi być usu
nięta i katolicy powinni zająć stanowi
sko, które im się należy, to jest tworzyć 
osobne stowarzyszenie religijne i jeżeli 
potrzeba, otrzymywać od państwa sub- 
wencyą, jakiój potrzebują.

M. P. 1 Nie chciałbym w żadnym 
razie dotknąć w czómkolwiek religijnych 
uczuć starokatolików. 8zanąję przekona
nie każdego człowieka, i, jeżeli go żałuję, 
nie mogę przecież powstrzymać się od 
powiedzenia: starokatolicy istnieją, muszą 
też mieć swobodę religijną w każdym 
kierunku, lecz nie mogą jój używać jako 
członkowie Kościoła katolickiego i jeżeli

wykazał potrzebę reformy w ustawie ad’ 
ministracyjnój, mówiąc między innemi (st* 
zap. str. 792 seąu.):

Deputowany Reichensperger wykazał 
niezbicie, że w samój rzeczy ustawa z 
1875 roku nosi znamię ustawy wojennój. 
Pojedyńcze uchwały, które postawił w 
przeciwstawieniu do uchwał ustawy ewan
gelickiój z 1874 roku, odznaczają się kul- 
turkemferską dążnością, a dążność ta 
prowadzi po prostu do tego, aby zseku- 
laryzować i zdemokratyzować administra
cyą katolickiego majątku (Baidzo dobrze! 
w centrum). Taka była dążność — co 
do tego nie ma w katolickich kołach ża- 
duój wątpliwości. Jeżeli zamiar nie zo
stał osiągnięty w zupełności, to przynosi 
to chlubę kościelnemu usposobieniu gmin 
katolickich kościelnych (Bardzo słusznie! 
w centrum). To atoli nie wyklucza, że 
przy wykonywaniu ustawy okazały się 
znaczne trudności i wątpliwości i przede- 
wszystkiem muszę zwrócić uwagę na to, 
że instytucya kościelnój reprezentacyi 

daiadów gminy, jako tóż przestrzegać nale- T t węszcie Doiał że starokatolicy tęnuinnĄj, stworzona przez ustawę z daia 
iyteg. wykonywani» robót «nocnych; .T r»k“ jł“
swoich własnych uchwal nie może atoli 
rada wykonywać. Rada gminna winnna 
się schodzić na zebrania, ilekroć tego 
potrzeba. Zwołuje ją przełożony gminy, 
podając zarazem porządek obrad. Formę 
zwoływania zebrań uchwala gmina. Nie 
powinny się atoli odbywać zebrania w 
karczmach lub w szynkowniach.

Rada gminna może uchwalić regular 
ne posiedzenia, ale i wtedy powinien być 
porządek obrad przynajmniój dwa dni 
poprzednio obwieszczony. Posiedzenia te są 
publiczne, wolno jednak w niektórych wy
padkach wykluczyć publiczność. Uchwały 
posiedzeń rady gminnój powinny być 
spisane w księdze protokólarnój i podpi 
sane przez przewodniczącego i przynaj 
mniój przez dwóch członków uprawnionych 
do głosowania

Rozdział dziewiąty pozwala ustana
wiać płatnych urzędników gminnych. 
Pensyą tych urzędników można oznaczyć 
statutem miejscowym. Na wniosek inte
resowanych może też wydział powiatowy 
oznaczyć te pensye.

Rozdział dziesiąty przepisuje, aby 
gminy ustanawiały etat dochodu i rozcho
du na każdy rok.

(Dokończenie nastąpi).

Obecny stan

Ki

w Prusach.
(Skreślił dr. Porsch, deputowany do sejmu 
pruskiego, w październikowym zeszycie : 

„Archiv für kath. Kirchenrecht“),

(Ciąg dalszy).
5) Prawna uchwała dotycząca pieniędzy 
nagromadzonych wskutek ustawy obrocznej, 

Na skargi dr. Windthorsta, że „pla
ma ta z dziejów jeszcze nie została usu 
niętą“, odpowiedział minister, że w naj-

to powinienbym myśleć, że i pau Gossier 
to ostatecznie zrozumie. (Bardzo dobrze! 
w centrum).

Muszę przeto oświadczyć: żądamy i 
spodziewamy się, że ustawa ta zostanie 
usuniętą, że kościoły, których nam je
szcze nie oddano, zostaną nam przywró
cone a także i odnośny majątek.

Minister wyznań znalazł „to żądanie 
nowóm.“ O ile nam wiadomo, nie istnieją 
,na tóm polu namacalne trudności.“ Sta
rokatolicy są albo połączeni w parafie, 
albo tworzą osobne gminy starokatoli
ckie; o tych dwóch grupach rozstrzyga 
ustawa, podług niój się postępuje i zdaje 
mi się, że „rząd jako taki nie ma powo 
du do sprawy tój przykładać dłoni w spo
sób ulepszający,“

7) Ustawa o administracyi majątku 
w parafiach katolickich.

Już przy drugiem czytaniu etatu skar
żył się dr. Reichensperger, że nad Renem 
nie przyznano jeszcze proboszczowi prze
wodnictwa w zarządzie Kościoła i za po
mocą porównania kilku uchwał wyżój 
wspomnianój ustawy z ewangelicką usta
wą o administracyi kościelnój stwierdził, 
że katolicka ustawa nosi na sobie piętno 
ustawy wojennój. Minister wyznań za 
przeczył temu, przypisując odrębność usta 
wy katolickiój i ewangelickiój fundamen- 
talnój różnicy. (St. z. 783 sequ.).

W sprawie przewodniczenia proboszczy 
specyalnie zauważył minister Gossier, 
(str. 786):

(Wielka prawda! w centrum).
W szczegółach zauważył pan minister 

dalój:
„Muszę jeszcze nadmienić, że pod tym 

względem zachodzi błędne mniemanie, że 
ustawa dla tego nie ma praktyczuego 
znaczenia, ponieważ zmniejszyła się liczba 
starokatolików. Być to może lub tóż 
nie, tego nie wiem; fakt atoli, źe ustawa 
działa mniój niekorzystnie, nie polega na 
tóm, lecz na praktyce rozwiniętój i prze- 
prowadzonój przezemnie przed kilku laty, 
aby rzymskich katolików oddzielić od 
starokatolików na mocy prawa. Ustawa 
wychodziła z tego założenia, że obiedwie 
te denominacye — tak je nazwę, chcąc 
przez to użyć teraz ogólnego tylko po
jęcia — mogą istnieć w jednolitój Izbie, 
ale rozsądnym sposobem udzieliła możli
wości, że tam wszędzie, gdzieby mógł 
nastąpić rozdział zwyczajów, to rząd, 
naczelny prezes będzie mógł także roz
dział ów uskuteoznió. Przy tym punkcie 
obstawałem i usunąłem wszystkie przy
padki, które dawniój dawały w praktyce 
jak i tutaj powód do żywych i po części 
usprawiedliwionych zażaleń. Udało mi 
się we wszystkich przypadkach, nawet 
tam, gdzie jeden tylko był kościół, zna- 
leść drugi i oddać do użytku i przez to 
stworzyć dwa objekty, aby wedle roz
miarów odnośnych stowarzyszeń religij
nych dokonać rozdziału między wielkim 
a małym kościołem. Wedle tój modły po
stąpiłem w Wiesbadenie — o tym przy
padku mówiono tu przed kilku laty — w

jaki znalazły w roku 1886 dalój sięga 
jące wnioski księcia Biskupa dr. Koppa 
w Izbie panów, wyszedł jedynie od świe 
ckich katolickich, że właśnie świeccy ka 
tolicy nie życzyli sobie bynajmniój, aby 
w dziedzinie: „moje i twoje“ byty interesa 
proboszcza jedynie miarodawczemi. Nie 
wiem istotnie, Mości Panowie, dla czego 
przypisuje się rządowi, jak nam się zdaje, 

bliższym czasie przedłoży pożądany, a 1 bez praktycznój przyczyny, chęć rzucenia 
z „techniczno-finansowych“ względów opó- jabłka niezgody między gminy katolickie. 
i_7.i— -i- —i-i.* m-Ł. -«» ♦«* I jeżeli panowie ci są w sobie całkiem 

pewni, że stanowisko zapatrywania, jak
źniający się projekt. Tak się też stało.
Porozumienia się atoli co do projektu nie 
można było w Izbie deputowanych osię- I je tutaj przedstawił przedostatni mówca,
_____L . - X. _ > »W w AtMwwnwsiwM nwłłŁn n,*M I — nnl/łnin niortn T\onf>nna oomł

Nie należy nam zapominać, że opór, Insterburgu, Królewcu, w Nisie. W Kre- 
’ * ' * ’ ’*s — feldzie postąpiono inaczój, w Saarbrücken,

St. Johann również odmiennego chwycono 
się sposobu. Należy atoli uznać fakt, 
że dziś w praktyce nie istnieją zażalenia. 
W Jeleniój Górze sprzeczają się o dzwo
ny ; wydałem rozporządzanie, czy nie 
byłoby możliwem dostarczyć drugiego 
dzwonu starokatolikom na własność. Jest- 
to, jak uczciwie zapewnić mogę, jedyny 
przypadek, który mi jest znany, gdzie 
mógłby istnieć jakiś zatarg „między sta
rokatolikami a rzymskimi katolikami“. 

(Ciąg dalszy nastąpi.)

gnąć; został on przy pierwszem czytaniu 
odrzucony, pan minister zaś spodziewał 
się „przygniatającój większości.“ (Str. 
797). (Autor zastrzega sobie prawo po
wrócenia do tego interesującego przed 
miotu w osobnym artykule).

znajdzie uznanie, to niech panowie sami 
zrobią próbę do tego zadania I Ale zkąd 
rząd ma ją robić, nie widzę wcale przy
czyny“

Deputowany Juliusz Bachem z Miihl- 
heimu w obec tego jeszczeszczegółnwiói

Z nad Tamizy.

II.
(Ciąg d a 1 8 z y).

Tu znowu odwołuje się do osób, które

(62) Kartka z dziejów

kraju i Kościoła katolickiego
w Polsce rosyjskiej.

---------------------
tom ni.

Podług źródeł wiarogodnych 
skreślił

W. A. Sułkowski.
(„X. Y. Z.“).

Sprawa o miliony łazarzy i sierót.
(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 264.)

Doehody z lasów, dóbr ziemskich i posiadłości 
miejskich.

I. Majątki Szpitala sio. Ducha.
Na wstępie. Części III dowodowej (na str....) 

wspomniałem, że Rada Miejska w sprawozdaniach 
swoich w rubryce dochodów z nieruchomości, t. j. 
z lasów, majątków ziemskich i posiadłości miejskich 
wykazywała mniej dochodów, niż ich otrzymywała.

Straty w tój rubryce poniosły w niżej wymie
nionych sumach:

a) Szpital św. Ducha w latach 1870—1885 
rubli 486,342;

b) Instytut św. Kazimierza na Tamce rubli 
103,062 kop. 12 — a razem oba zakłady skrzywdzo
no co najmniej na sumę rubli 589,404 kop. 12.

Kwota ta, jakkolwiek znaczna, daleką jest od 
rzeczywistej — wykazałem ją tu w sumie możliwie 
najmniejszej, aby uniknąć zarzutu ludzi uczciwych 
i poważnych, że z tego lub owego powodu, nie umia
łem stanąć na wyżynie bezstronności.

Otóż dowiodę, że mimo niewysłowionej boleści, 
jaką mię gospodarka szpitalna w Warszawie bandy 
złoczyńczej od lat tylu napawa, spokojnym i bezstron
nym, w poczuciu obowiązku miłości dla świętej sprawy 
— być umiem.

Grabieże w tej rubryce jednej popełnione, wy
magają tedy bliższego objaśnienia i uzasadnienia, —

I znowu, w jak innych pozycyach, w obronie mych 
zarzutów, posługiwać się będą liczbami dostarczonemi 
mi przez samą „Radę miejską“ tak w jej sprawozda
niach drukowanych jak i w dwóch replikach sądo
wych — głównej z dnia 1 lipca 1887 r. (20 czer
wca st. st.) i dodatkowej z dnia 11 lipca t. r. (30 
czerwca 1887 st. st.)

I. Posiadłości wiejskie.
Przypatrzmy się najprzód obszarowi dóbr do 

szpitala św. Ducha należących.
Sprawozdanie Rady głównej za rok 1864 podają 

obszar dóbr Mienia na mórg, nowopolskicb 2,3858/< mórg.
„ „ Piaseczno „ „ „ 10,947’/« .
„ „ Brudno z kol.

Władysławów „ , _____ 1.4118/« „
łącznie morgów 14,695*/« mórg.

Sprawozdanie zaś za rok 1866 na str. 196. 
dodatkowo do powyższych obszarów dodąje 
place w emfiteutycznej dzierżawie 552/» m.
place w czasowej dzierżawie Uis „
ogród przy szpitalu ________ 2ł/s „

a ogółem obszar 14,75472 m.
Podług sprawozdania za rok 1865 na str. 53 na 

uposażenie włościan z obszaru tych dóbr odpadły 
przestrzenie niżej wymienione, za które komitet urzą
dzający wypłacić polecił podane tu wynagrodzenie li
kwidacyjne.

W powiecie Stanisławowskim (od r. 1866 No- 
womińkim) do szpitala św. Ducha w Warszawie na
leżących:

3) V Piaseczno mrg. 524 pr. 80
4) n Rudnik „ 329 „ 186
5) rt Skwarne „ 271 „ 104 luutx i A

6) n Huta „ 429 „ 1
7) » Kiczki mrg. 503 „ 223
8) w Brudno 893 „ 177

Ogółem morgów 7725 „ 275
A że w r. 1864 obszar dóbr miał mrg. 14695 w 75
więc odpadłoby z niego morgów 6969 „ 100
Z tej ilości na kolonie odchodzi 383 „ 270

1. Wsi Kiczki za mrg. 1072 pr. 282 rs. 12223 k. 75
2. W Brudno W „ 914 „ 257 10944 „ 75
3. w Posiadały w „ 838 , 43 10366 , 8
4. w Pełezanka • 755 „ 262 4578 , 83
5. w Mienia w , 700 „ 267 3858 „ 8
6. 1» Piaseczno 11 652 „ 46 9456 „ 50
7. Skupie ;i „ 680 44 7318 „ 91
8. n Rudniki u „ 294 „ 58 4279 „ 58
9. j. Dzielnik n „ 269 „ 34 2633 „ 8

10. Rososz ii „ 227 „ 99 2629 „ 91
11. Cisie i „ 147 ., 186 445 „ 50
12. »i Skwarne 132 „ 52 • 1537 .. 83

łącznie za mrg. 6585 pr. 130 łącznie rs. 70272 k. 80
Sprawozdanie Rady Miejskiej Dobroczynności 

publicznej za rok 1870 i następne podają nam obszar 
dóbr Mieńsko-Piaseczyńskich taki:
1) Lasy mrg. 4200 pr. —
2) Folwark Mienia „ 574 ,, 4

reszta na włościan jak wyżej mrg. 6585 „ 130
Dzieje tego bogatego uposażenia ziemnego szpi

tala św. Ducha są takie :
W r. 1442 błogosławionej pamięci księżna Anna

Mazowiecka, wdowa po księciu Bolesławie, na upo
sażenie założonego przez się przy kościele św. Mar
cina szpitala oddała mu dobra ziemskie Mienia i Pia
seczno z lasami, w obszarze mało co większym od 
tu podanego.

W skład ich wchodziły:
a) Do klucza Mińskiego : folwark Mienia i wsie 

oczynszowane Mienia, Pełczanka i Disie, mające ra
zem obszaru, podług pomiaru dokonanego w r. 1846 
przez ziemiomiercę Roszkowskiego morgów 2335 
pr. 267.

b) Do klucza Piaseczyńskiego: folwarki Pia
seczno, Rudnik, Skwarne, Huta i Kiczki z wsiami : 
Dzielnik, Kiczki, Piaseczno, Posiadały, Rosocz, Ru
dnik, Skupie i Skwarne, część miasteczka Cegłów, 
w obszarze ogólnym morgów 6612 pr. 242 po
dług pomiaru w r. 1858 przez ziemiomiercę Markow
skiego dokonanego.

c) Dobra Brudno nabył szpital w r. 1818 o(. 
Skarbu Królestwa Polskiego przez zamianę za wioskę 
Buraków dawniej Folwarkami a graniczącą z jednej 
strony z Powązkami, z drugiej z Marymontem. — 
Wioskę ową Buraków nabył szpital w r. 1775 za 
5000 dukatów; po przejściu na własność Skarbu, wcie
lono ją do posiadłości Instytutu Gospodarstwa Wiej
skiego w Marymoncie.

Folwark Brudno, z wsią t. n. i kolonią Wła
dysławów podług pomiaru ziemiomiercy Markowskie
go z r. 1858 miał obszaru morgów 1411 pr. 254.

Oprócz tego uposażenia dawniejszemi czasy, 
miał szpital z nadania księżny Anny zr. 1458, te
stamentem uczynionego, dwie włoki ziemi we wsi

podmiejskiej Powązkach. Tu w pobliżu osady szpi
talnej w r. 1454 taż księżna Anna osadziła młynarza 
Andrzeja Edlinga darowawszy mu młyn i 20 morgów 
w ziemi z obowiązkiem wieczystym darowania Szpi
talowi co rok dwóch miarek mąki. — Młyn ten z osadą 
od potomków Edlinga, nabył w r. 1520 Marcin Tański, 
proboszcz szpitalny i nabytek ten szpitalowi darował.
W r. 1775 szpital obie te posiadłości, stanowiące 
jedną całość sprzedał jenerałowi ziem polskich ks.
A. Czartoryskiemu za 5000 dukatów, za które tegoż 
roku nabył pobliską wieś Buraków, o której wyżej 
wspomniałem. — Z nabytej części szpitalnej Powązek 
powstała wspaniała siedziba pańska, zamieniona po 
20 latach na dzisiejszy cmentarz, największy i naj
okazalszy na całą Polskę.

II. Posiadłości miejskie.
1) Roku 1456 książęta Mazowieccy: Konrad, 

Kazimierz, Btlesław i Jan nabyli od Andrzeja Edlinga, 
mieszczanina warszawskiego 2 włoki 10 morgów ziemi, 
zwanej Glinki, ód imienia Glińskiego, wojewody cheł
mińskiego, który osadę tę leżącą pod miastem, w oko
licy stanowiącej dziś najpiękniejszą ulicę, Nowym 
Światem zwaną, (a na której obecnie posiadłości hy- 
poteczne: 1246a, 1245Ć, 1246, 1247, 1248, 1249, 
'1251 i 1252) trzymał od szpitala za summę 10,000 złp. 
na prawie emfiteuzy. Posiadłość tę w r. 1725 Ka- (f 
pituła kollegiaty warszawskiej sprzedała Michałowi 
Zamoyskiemu, łowczemu koronnemu, za summę 20 ty
sięcy złp., z których połowę obróciła na spłatę za
stawnika emfiteutycznego, dziedzica spadkowego wspo
mnianego wojewody chełmińskiego.

2) W roku 1798 ks. Żeromski, proboszcz szpi
tala św. Ducha nabył na Nowym Swiecie pół włoki 
roli dla szpitala; na tern półwłoczu ks. Żeromski wy
stawił w r. 1825 kamienicę, opatrzoną nr. hyp. 1258a, 
zatrzymawszy dla niej pod ogród i dziedziniec 2.4 
morgów, resztę zaś obszaru 12.6 morgów sprzedał 
pod posiadłości hypoteczne 12586, 1258c, 1258 d, 
1258e, 1254, 1255, 1256 i 1257-

3) Dom nr. 112 przy ulicy Piekarskiej, dawny 
szpital z r. 1442.

4) Od roku 1856 plac na rogu ulicy Leszna 
i Grzybowskiej, nabyty pod budowę szpitala nr. hyp- 
1130/1131 24,034 kw. łokci obszaru.

(Ciąg dalszy nastąpi).



albo zwiedziły Londyn, lub dużo o nim 
czytały — in&czéj, chcąc opisać gdzie 
i jak żyje ów zaprzepaszczony milion, 
musiałbym rozpisać się szeroko po za 
ciasne ramy dziennikarskie. Wystarczy 
powiedzieć, że Londyn zajmuje przestrzeń 
mniéj więcój dziesięciu mil kwadratowych 
ang., czyli około dwóch mil kw. polskich.
Z tych mil 10, jest 4 mile kw. parków 
ulic i skwerów, zaludnionych przez ary- 
stokracye, plutokracye i zamożniejsze rę
dziny prywatne. Cztery mile kwadratowe 
tworzą świat średni i średnio-niższy, 
z światem przemysłowym, z bankami, do
kami itp. A na przestrzeni dwóch mil 
kw. znajdujemy — wrzód stolicy i Anglii. 
Lecz dodać należy, że w obszarze tym 
tak jest ogromne mnóstwo drobniejszych 
fabryk, ich przyległości, oraz terenów 
wcale niezabudowanych, że, faktycznie, 
haniebna nędza Londynu jest ścieśnioną 
na jednój mili kwadr., najwyżój!

Dobrzeby jeszcze było, gdyby ludność 
ta w jednój istniała miejscowości! Mo- 
żnaby z dzielnicy tój zrobić odosobnioną 
kolonią trądu — lub, jak któryś cyniczny 
milioner angielski zaproponował... „mo- 
żnaby tym ludziom dać bezpłatnie tyle 
alkoholu, ileby wystarczyło na ich wy
marcie!“ Ale milion nędzy społecznój 
rozchodzi się i skupia w najrozmaitszych 
jój stronach i tam zakała pótnędzę istnie
jącą! W dzielnicach wschodnich jest jój 
najwięcój — w Whitechapel (ściek uędzy 
polsko i rosyjsko żydowskiój, irlandzkiój 
i kosmopolityczuój), w Spitalflelds, Poplar, 
Shoreditch, Houndsditch, Bethnal i Hack
ney. Wszystko to są miasta — każde 
z nich ma ludność przeciętnie 220,000. 
Lecz w poludniowój dzielnicy Lambeth, 
w cieniu starożytnego zamku prymasów 
kantorberyjskich, są piekła nędzy; piekła 
najstraszniejsze w sąsiedztwie arsenału 
w Woolwich; piekła w Islington, na pół 
nocy; piekła w Soho, w centralnym Lon
dynie; piekła w Westminster, w Pimlico 
i w najbliższych okolicach błyszczącćj 
zbytkiem ulicy Regenta i o kilka kroków 
z Piccadilly!...

Ażeby następnie zrozumieć cały ogrom 
tój nędzy, potrzeba wziąć na uwagę 1) 
powody jéj i 2) charakter tego, co jest 
narodem w narodzie angielsko-szkockim — 
brytańskich warstw najniższych. Poivody 
są jasne i dość ogólnie znane: przelu
dnienie miast skutkiem zaniedbanych sto
sunków agrarnych i wzrostu przemysłu 
fabrycznego; brak proporcyi w gospodar
stwie społecznóm, czyli nadmierny ciężar 
kapitału nad pracą; anachronistyczny ca- 
łoskład prawodawstwa podatkowego od
nośnie do zbiorowéj dobroczynności gmin; 
zachęta, dawana przez okolicznościową 
ofiarność narodową (składki u lorda-ma- 
jora i w gęstych stowarzyszeniach); nie
odpowiedzialna agitacya anarchistów; nie
sumienna akcya związków zarobkowych; 
zaniedbanie klas najniższych przez angli- 
kanizm i sekciarstwo; malum inherens 
w konstytucyi narodowéj, wytwarzanéj 
bezustannie dla źle obranego przeciętnika 
społeczności: dla ludzi, mogących mieć 
wszelkie prawo do najszerszój swobody — 
dla najzdrowszój części społeczeństwa; 
nakoniec — najstraszniejsze ze wszyst
kich, złe najobrzydliwsze: tolerancya szyn
ków w liczbie bezprzykładnój, szynków 
stołecznych więcej niż ośm kroć sto ty- 
sięcy l Oto powody — citr haec vulnera 
cerno....

Charakter ludu brytańskiego, jak 
w ogóle ludów skandynawsko-normandz- 
kich (wyraźny także w Rosyi), jest kom
pleksem przymiotów samoistnie dodatnich, 
z przymieszką grubego materyalizmu, przy 
ogólnóm usposobieniu pesymistycznóm, po- 
sępnóm, ponuróm — oblaném... tkwiącem 
w nióm głęboko poczuciem jakiéjé mgli- 
8téj, sentymentalnéj, nieáwiadoméj a za
wsze posępnój religijności. Lud tutejszy 
nie jest tak oszczędny, jak francuzki — 
ani tak pracowity, chociaż pracowitszy od 
niemieckiego. Zarobione pieniądze obra
ca w pierwszém miejscu na obfity pokarm, 
potóm na gorące napoje — zabawy nie 
zna innój nad sport, wymagający gwałto
wnego wytężenia sił i... reperacyi tako-, 
wych mięsem i trunkiem. Fizyczność jest 
w ludzie tutejszym uznaném kryteryum 
indywidualnéj wartości. Na tym, wy- 
znaję, bardzo pobieżnym zarysie chara
kteru tutejszój plebis poprzestać muszę na 
tém miejscu — i spiesznie przejść do le
żących przedemną materyałów.

Reverend William Booth — znany 
dziś jedynie jako „jenerał Booth“ — uro
dził się w Nottingham w roku 1829. 
W 1850 r., odbywszy należyte studya, 
został pastorem w sekcie metodystów, z 
którą rozłączył się w jedenaścia lat pó
źniej dla tego, że pragnął oddać się wy
łącznie pracy między uwszechrodnym lu
dem , nie uczęszczającym do żadnych 
świątyń i zborów — a organiczna reguła 
metodystów każę zmieniać pastorów co 
trzy lata, na każdym posterunku. Booth 
„ewangelizował“ po różnych miastach, 
zanim w roku 1865 przybył z żoną do 
Londynu. Pewnój niedzieli stanęli oboje 
na obszernym skwerze w dzielnicy Beth
nal i, obyczajem tylu preacher ów, zaczęli 
prawić.... Anglicy lubią namiętnie „robić 
mowy“ — make speeches — lubią też 
słuchać. Do koła małżeóskiój pary ze
brała się gawiedź, motłoch z onéj dziel
nicy, gęsto zaludnionéj — selva selvaggia. 
Booth zachodził tam z żoną co niedzielę 
~ późniój co dzień, wieczorami — pó
źniój dwa razy dziennie: w południe i 
przed nocą.

Wysoki, dobrze zbudowany, z twarzą

poważną, o rysach ostrych, niemal asce
tycznych, z długą brodą, która przed 
25-ciu laty była czarną — Booth com- 
mandait f attention, jak mówią Francuzi, 
wręcz przyciągał słuchaczy. Ale powierz
chowność sama najmniój tu działała. 
Działało słowo. I tu miejsce do zazna
czenia, w jaki sposób i z jaką frazeologią 
człowiek ten, wynalazca stylu armii zba
wienia, przemawia do straconego miliona 
nędzy. Zastrzegając się z góry przed 
niechęcią czytelnika, którego uie chcę 
zrazić poniższą cytatą, mniemam, że ta
kową tylko mogę dać pojęcie o — sto
pniu umysłowości słuchaczy jenerała.

„Bardzo proste dam wam pytanie: 
Are yon saved? Jesteście wy zbawieni? 
Wiem, co mi odpowiecie: „Zbawienie 
niech będzie przeklęte! My zbawie
nia nie chcemy !“ Ano, macie ra
cję. Jesteście w mocy djabła. Djabeł 
nie chce zbawienia, djabeł przez was gada. 
Jeżeli jest tu kto, co myśli, że nie jest, 
w mocy djabła — ten lub ta uiech pod
niesie rękę! (Cały motłocb wznosi ręce). 
Ha! ha! wiedziałem, że tak będzie: mą
dry djabeł — ale Jezus nie głupi! Jezus 
znajdzie djabła — więcój niż jeduego! 
Ty, człowieku (biorąc za rękę wyraźnego 
pijaka), powiedz tylko: you have got the 
devil of drinki masz w sobie djabła pi
jaństwa, uieprawdaż?

— To mi dajcie pracę! — mruczy 
pijaczysko gniewliwie.

— Idź do Jezusa i proś Go o pracę! 
— A gdzie ten wasz Jezus?
— No! jużcić nie w szynku! Czy ty 

myślisz, że taki człowiek, jak Jezus, włó
czy się po szyukach?

— Któż to jest ten Jezus? — odzy
wają się głosy w motłochu.

— Ja wam powiem — woła Booth. — 
Jezus, to młody człowiek, robotnik cie
sielski, robotnik, tak jak wy.

— A gdzie on pracuje? —- pytają je
dni, drudzy wybuchają śmiechem...

— Gdzie tylko może znaleźć robotę! — 
odpowiada Booth. — Tu go naturalnie 
nie ma, między wami, bo wy uciekliście 
od roboty i z djabłem trzymacie. Alboście 
wy nigdy nie słyszeli o Jezusie?

— Gadajcie nam o nim! woła mo
tłoch.... żądny słuchania, ujęty przez zro
zumiałego mówcę. I Booth opowiada do
bitnie, takiemi zdaniami, jakich słuchają 
dzicy z ust misyonarskich.... Ba! wymo- 
wniejszemi, bo wziętemi żywcem z co- 
dziennój frazeologii zaułków. Jak one są 
nieraz okropue, jak się wydają bluźnier- 
czemi.... trudno opisać, a niepodobień
stwem jest kalać papier ich powtórzeniem. 
Zaiste, ut jumentum salvabis me, powie
dzieć chyba mogą słuchacze Booth’s. Wy
zyskuje on następnie żyłkę „oratorską“ 
motłochu, zaprasza pierwszego lepszego 
włóczęgę do zabrania głosu.... opowiedze
nia swych dziejów. Pochlebiony włóczęga 
plecie, zapala się, wygaduje — inny czyni 
po nim to samo — ludzie niektórzy my
ślą nad sobą — i w tóm leży ważny 
bardzo, elementarny czynnik ich „zbawie
nia“. — Tyle cytaty z opisu „bitwy“ 
w numerze „Okrzyku wojennego“ (War 
Cry) z 8 t. m.

(Dokończenie nastąpi.)

Z tatolicln taires« w Samosie.
Tarraaona, 3 listopada. 

(Ciąg d łaszy.)
8) Stosownie do instrukcyi danych 

przez apostolską Nuncyaturę w r. 1883, 
zakazujemy wszystkiemu duchowieństwu 
ogłaszać jakichkolwiek po przeglądach, 
dziennikach, na ulotnych świstkach, lub 
w jakiój bądź innój formie, jak równie 
manifestacyi i podpisywania dokumentów 
za, albo przeciw jakiójkolwiek agrupacyi 
politycznój, lub osobom, projektom i publi- 
kacyi jakiój bądź; byłyby one klasy, bez 
pozwolenia miejscowego Biskupa; nie jest 
im wolno, (ponieważ zakaz jest formalny) 
czynić tego z przybranóm nazwiskiem, 
pierwszemi literami tylko, z podpisem lub 
bez niego, ani nawet za pośrednictwem 
innój osoby.

Cyrkularz Ap. Nuncyatury nad Ency
kliką Cum multa.

9) Zgodnie z rozporządzeniem Ko
ścioła we względzie czytywania i zatrzy
mywania zakazanych druków, i aby uni
knąć godnych opłakania nadużyć, na 
mocy świętego posłuszeństwa rozkazuje
my wszystkim kapłanom, aby, skoro 
dyecezyalny Biskup zakażę obiegu, lub 
czytania jakiegobądź ogłoszenia drukiem, 
przedkładali miejscowemu Biskupowi wszy
stkie numery i egzemplarze, które posia
dają z rzeczonego ogłoszenia, wstrzymując 
się nadal od zapisywania tegoż, kupo
wania, przyjmowania i zatrzymywania 
żadnego numeru z owych, któreby się 
już ogłosiły, lub w przyszłości ogłosić 
miały.

Nakazujemy również w tój samój for
mie szanownym kapłanom, którzy stoją 
na czele jakiój parafii lub kościoła, aby 
w pierwszym dniu świątecznym, po otrzy
maniu tego rozporządzenia, ogłosili je 
wiernym, dając im do zrozumienia, że 
mają obowiązek na swojóm sumieniu do 
zastósowania się do powyższych prze
pisów.

10) Upominamy z miłością kapłanów, 
aby się nie zamiłowywali zbytecznie w 
czytywaniu dzienników, mianowicie ta
kich, które się zajmują piekącemi kwe- 
styami politycznemi, bo czytywanie ich 
nie tylko im zajmuje czas, który powinni

Bogu, uświęceniu dusz i swoich bliźnich 
poświęcać, ale osłabia w nich ducha ko
ścielnego, odrywając ich od modlitwy i 
nauki, którój powinien oddawać się ka
żdy kapłan z usilnością, aby dopełnić na
leżycie swojego ministerstwa; nade wszy
stko gdy chodzi o dzienniki, które wzbu
dzają niepewność i nieufność ku Bi
skupom.

Odnośnie do naszych seminaryów, ma
jąc na względzie ich szczególną właści
wość według myśli Ojców trydenckiego 
soboru, i na uwadze zamieszania, jakie 
w niektórych z nich dzieuuiki wywołały, 
zakazujemy wprowadzania do nich pod 
jakim bądź pozorem wszelkich peryody- 
czuych ogłoszeń, któreby wyraźnie uie 
były dozwolone przez ordynaryusza, pod 
ciężką odpowiedzialnością sumienia re
ktorów i zwierzchników rzeczonych za
kładów.

11) Jeżeli każdy katolik winien być 
podległym i posłusznym władzy Kościoła, 
powiuuy być także Towarzystwa, bądź 
to polityczne, umiejętue lub artysty- 
czue, rozrywkowe, bądź jakiegokolwiek 
innego rodzaju, a w szczególności owe,

obrony i wspierania interesów religii i 
moralności.

Co do iunych Towarzystw, przypomi
namy im, że im nie wolno zapisywać 
dzieuników lub iunych ogłoszeń, które się 
zajmują doktrynami przeciwnemi religii i 
moralności.

które się szczycą imieniem towarzystw I cie czytanie ustawy odłożono. W końcu 
katolickich, albo były założone w celu uchwalouo obie rezolucye p. Midowicza.

12) Towarzystwom katolickim, które uego, na którym stało jeszcze kilka spraw, 
mają za jedyny przedmiot rozbudzauie a między nimi budżet szkólny. 
interesów religjuych i moralnych, żaka- Następne posiedzenie jutro o godz. 10 
zują się wszelkie rozprawy poiityczue i | z rana
będą mogły trzymać jedyuie takie prze
glądy, albo dzienniki, które im mieć po
zwoli ordynaryusz.

Co zaś do stowarzyszeń czysto polity
cznych, które chcą zarazem uchodzić za i Kraków, 16 listopada,
katolickie, Uprzedza s:ę takowe, że uie Wisłą u Biotnickiego. — Rezygnacyą Matejki, 
będą mogły zajmować się jakąkolwiek Początek akcyi wyborczej. — Sprawa straży pożar- 
myślą przeciwną naukom katolickim, ani nćj ochotniczej i p.Emirowicz).
zapisywać sobie ogłoszeń im przeciwnych. (§) A więc proszę na przechadzkę

13) Kościół na mocy swój ustawy bo- artystyczną. U stóp Wawelu, na opu- 
żój, składa się z nauczycieli i uczuiów, szczonych, starych „Rybakach“, zbudo 
ze zwierzchników, którzy rozkazują i uczni, wano drewniany most na Wiśle, w chwili, 
którzy są posłuszni: ztąd ciężkim jest gdy przed czterema laty groziła zawie 
grzechem przeciw tój ustawie bożój rc- rucha europejskiój wojny, gdy w całym 
szczenię sobie prawa do wynoszenia się kraju podwajano, tu i owdzie w dziesięć- 
uczui na nauczycieli, i podwładnych na kroć pomuażauo załogi. Budowano most
sędziów swoich przełożonych. Dla tego to 
nakazujemy wszystkim katolikom, ducho
wnym i zakonnym, aby się nie ważyli
w następstwie poniżać i cenzurować do- most został, a za nim nowe wyrasta
kumentów biskupich, a mianowicie i w 
szczególności papiezkich, choćby to miało
być pod pozorem przesady Biskupów w rozmowy nie z ludźmi, ale z kamieniami 
swoich atrybucyach, lub złój informacyl 
Papieża. Oświadczamy, że brać to za 
prawo księży, zakonników lub świeckich, 
cuchnie nauką podejrzaną o kacerstwo, 
ponieważ Jezus Chrystus powierzył urząd 
do sądzenia Biskupów Temu, komu nadał 
panowanie nad barankami i owieczkami, 
nie znajduje się więc nikt na świecie, ktoby 
mógł sądzić Najwyższego Kapłana

List Jego Świątobliwości do Kardy- źbiarza, zdobytą dawniój poezyą dłutem
nała Guibert’a. — Emyk. Sapientiae cliri 
stianae. — List Jego Świątobliwości do 
Arcybiskupa w Tours 17 grudnia 1888 r.

14) Aby posłuszeństwo nałożone wszy
stkim wiernym względnie do Papieża i 
Biskupów było rzetelne, nie wystarcza 
zewnętrzne poddawanie się naukom i roz
porządzeniom Kościoła: bo jest także ko- 
niecznóm poddanie rozumu i woli, czyli 
jak mówi Papież: trzeba być posłusznym
corde et animo; ani jest rzeczą wystar- stała cisza, pyły ogarnęły glinę, gips
czającą zachowanie milczenia, choćby ta
kowe było z szacunkiem, i unikanie po
wtórnego upadku przez tego, ktoby był 
przewinił, ale nadto jest konieczny żal za 
swój grzech z prawdziwem postanowieniem 
nie grzeszenia i naprawienia zgorszeń wy
wołanych sposobem i środkami stósowne- 
mi do sposobu i środków użytych do wznie
cania niezgód, i do cenzurowania i poni
żania Papieża i Biskupów.

(Ciąg dalszy nastąpi).

£»ejm galicyjski.

marmur. Ále na szczęście nie złamał się 
człowiek w boleści, artysta go ocalił. 
Błotnicki duszą wierzącą, artystyczną, 
sięgać umiał po ten promień, co płynie 
z góry od Boga, a rozprasza ciemnice 
rozpaczy i łzy wysusza. Zabrał się do 
pracy, by wznieść pomnik zgasłój żonie. 
Stworzył arcydzieło.

Kobieta na złomie skały siedzi smu
tna, zapatrzona w dal, pełna cichój, spo- 
kojnój boleści. Jest w tój postaci maje
stat cierpienia tak silnie uwydatniony, 
Ż8 grupa Nioby nie zdolna powiedzieć 
więcój o cierpieniu. Tylko tu cierpienie

Lwów. 17 listopada.
Początek posiedzenia o godzinie 11 

minut 30.
P. Gustaw Romer otizymał urlop na 

trzy dni.
Wniosek Kramarczyka w przedmiocie _ . _ _

zmiany ustawy drogowój po umotywowa- teutonizmu dziejowego i politycznego, ona, nie nastąpiło jeszcze porozumienie. . 
niu odesłano do komisji drogowój, awnio- to pełna poezyi alegorya słowiańskiego Rada państwa zbiera się dopiero 4 

idealizmu. Śliczny tam w tej pracowni grudnia, sejm nasz będzie więc mógł obra- 
posążek Najśw. Maryi Panny. Gdybyś J — ~ ł”"”' 9r' lnh 9R h,<‘*ftPPD'n m’ft*
był najmniój do modlitwy usposobiony,
pomodlisz się, gdy ujrzysz tę twarz tak 
świętą, a tak dobrą, tak łaskawą. Gdy-

sek Teliszewskiego z projektem ustawy 
w przedmiocie zmiany ordycacyi wybor- 
czój, do komisyi prawniczój.

Na wniosek komisyi budżetowój (ref. 
Marchwicki) powzięto następujące uchwały
1) Sejm uznaje potrzebę budowy domu byś nie sięgał myślą ku niebu, zerwiesz
dla krajowego zakładu położnic we Lwo
wie; budowa ta ma być rozpoczętą w 
roku 1892. 2) Sejm upoważnia Wydział 
krajowy do zatwierdzenia kontraktu, za
wartego z właścicielem gruntu par. 6489, 
Wulka Kampianowska zwanego, o kupno 
tego gruntu pod budowę zakładu poło
żnic za cenę 20,000 złr. i do wypłacenia 
ngodzonój ceny kupna. 3) Sejm poleca 
Wydziałowi krajowemu przystąpić bez
zwłocznie do ułożenia i wykonania przy 
współudziale fachowój, w tym celu stano
wić się mającój komisyi, programu, pla
nów, kosztorysów budowy i przedłożenia 
takowych na następnój sesyi sejmowój. 
4) Sejm zamieszcza w budżecie krajo
wym, jako nadzwyczajny wydatek na rok 
1891: a) na zakupienie gruntu 20 ty-

się ku niemu sercem, bo ci ta Święta 
serce ku Bogu i sobie unieść każę.

bronić na ziemi sztandaru, jak ten w 
„Obronie sztandaru“ Biotnickiego. Taka 
tam siła woli, taka energia i czynu i opo 
ru w postaci rycerskiój, że czujesz, iż to 
nie jeden człowiek, ale naród milionowy 
broni sztandaru swojego, swych ideałów,

tam szkice, drobiazgi, są i portrety, po
piersia bądź zaczęte, bądź na ukończeniu, 
ale co najważniejsza: jest tam poezya, 
wiara, siła męzka i talent wielki, a wy
trwały i pracowity.

sięcy złr., b) na przygotowawcze roboty 
2000 złr.

Referent komisyi administracyjnój p. 
Antoni Wodzicki przedkłada projekt usta
wy o policyi ogniowój dla miast i mia
steczek. Midowicz wnosi rezolucją, po
lecającą Wydziałowi krajowemu, aby na 
następnój sesyi przedstawił także projekt 
takiój ustawy dla wsi, oraz aby się za
stanowił nad potrzebą ustanowienia kra
jowego inspektora straży ogniowój. Roz
wadowski twierdzi, że wiejskie gminy nie 
mogłyby podołać ciężarom z takiój usta
wy wypływającym. Rutowski podnosi, że 
zbyt wiele ważnych postanowień wjrzu- 
cono z projektu Wydziału krajowego, a 
pozostawiono regulamin Rad gminnych 
i zapowiada poprawki. Polanowski po
piera rezolucyą Midowicza. Referent Wo
dzicki odpowiada Rutowskiemu, iż komi
sja nie wyrzuciła, ale dodała jeszcze 
niektóre postanowieuia do projektu Wy
działu.

W dyskusyi szczegółowój stawili po
prawki pp. Okuniewski, Rayski, Weigel, 
Lasocki, Rutowski, Rozwadowski i Si- 
czyński. Ostały się tylko niektóre. Trze-

Po przyjęciu preliminarza fuuduszu pro 
piuacyjnego na r. 1890 i 1891 i wyraże
nia uzuauia dla namiestnika i delegatów 
powiatowych za szybkie i korzystne prze
prowadzenie indemuizacyi propinacyjnój, 
już o zmroku (godz. 4) zamknięto posie
dzenie, nie wyczerpawszy porządku dzień-

KORESHONDKNCYK.

w zimie, gdy gołoledź pokryła Wisłę i 
pracowano przy pochodniach, a prędko, 
a z pospiechem. Wojna nie wybuchła,

miasto.
Kto chce ciszy, powietrza, spokoju,

Wawelu i z falami rzeki-królowój, ten 
albo mieszka, albo i buduje dom na Za- 
wiślu. Zbudował go też sobie i Tadeusz 
Btotnicki.

Błogo mu tu było. Pius IX wykuty 
dla katedry unickiój św. Jura we Lwowie, 
św. Ignacy Lojola, dziś na wystawie w 
Monachium zdobywający laury artyście, 
utrwalały wziętość i sławę młodego rze-

wykrzesywaną z kamienia. Ukochana 
żona złociła życie miłością, dodawała 
uroku sobie talentem pisarskim, nie tu- 
zinkowym (Solecka), aż oto nadeszła 
chwila straszna, bo jednego dnia musiał
artysta kupić kołyskę synaczkowi, a I chowskiego i Krzywickiego. Tę zatrutą 
trumnę jego matce. Został ojcem i wdo- czytelnią rozwiązał rząd, nowa z in?yci 

- 8 1 żywiołów powstała, ale rozbitki starój
skupiły się na strażnicy pożarnój pod 
protektoratem p. Eminowicza i były ztąd 
niemiłe zajścia z policyą, przykre nie- 
subordynacye p- Eminowicza,, szkodliwo 
fermenty między młodzieżą. A więc rada 
miejska w myśl statutu straży pożarnój 
ochotniczój miała prawo odebrać p. E. 
opiekę nad nią, a w imię dobra młodzie
ży, rygoru służbowego i spokoju publi
cznego, miała obowiązek uczynić to, co 
uczyniła.

wcem równocześnie.
Pękało dłuto rzeźbiarza wraz z ser

cem człowieka, w pracowni artysty na-

V vw.F.^u.u. .................r------ , (a) Poseł Adam Jędrzejowicz powziął sta-
chrześciańskie, spokojne, pełne poddania nowcze postanowienie złożenia mandatu
się woli Bożój. Figura była gotowa, dał 
ją artysta do odlewu. Zepsuto ją w 
odlewie, zeszpecono i artysta zaczyna le
pić ją po raz drugi.

Obok kilka szkiców. Tu Rydygier i 
Wanda. On, to znakomita personifikacja

Natchniony Bożą myślą, zapragniesz jowego od trunków, są coraz liczniejsze.
Obok uchwał tutejszój Izby handlowój, 
oświadczyła się przeciw temu wnioskowi
ankieta, zwołana przez prezydenta miasta, 
w którój wzięli także udział posłowie sej
mowi z miasta Lwowa, pp. Smolka, Gold-

____________  o ___________ man, Romanowicz i Michalski. Po kilko-
swój wiary. Pod tym posągiem podpisać I godzinnój dyskusyi uchwalouo jednogłośnie 
można: „Jestem milion,“ a dodać: walczę sprzeciwić się wnioskowi p. Abrahamo- 
za miliony. wieża, który, gdyby stał się ustawą kra-

Żal odchodzić z pracowni artysty; są jową, obciążyłby nad siły mieszkańców

O rezygnacji Matejki narobił „KuryeT 
Polski“ hałasu. Piotrowski, malarz ce
niony, napisał ostrą, a cokolwiek nieta
ktowną krytykę szkoły i jój profesorów, 
a więc i dyrektora; odpowiedział mu ktoś 
bezimienny artykułami pełnemi dobrój 
woli i pietyzmu dla mistrza, ale też i bar
dzo pełnemi potosu i deklamacji. Lepiój 
było oszczędzić łajania, wykrzyków, a po
starać się o argumeuty. I zaczepka i od
powiedź obudziły niesmak i taki z nich 
skutek jedyny. O ile wiem rząd przyjął 
rezygnacyą Matejki dopiero wówczas, gdy 
mistrz nie dał się od niój odwieść, mimo 
prywatnie, a serdecznie do niego skiero- 
wanój listownój perswazji namiestnika. 
Jakich losów dozna szkoła sztuk pięknych 
teraz, gdy jój braknie nimbusu Matej
ko wego?

Wybór posła do rady państwa z mia
sta Krakowa, zapowiada się jak dotąd 
dosyć pomyślnie dla kandydatury dr. Sta
nisława Tomko wieża. Na zgromadzeniu 
przed wy borczem wybrano komitet kieru
jący wyborami według listy ułożonej przez 
zwolenników dr. Tomkowieza. Mieli oni 
243 głosy przeciw 191, które padły na 
sojuszników „Nowój Reformy.“ Komitet 
wyborczy wybrał przewodniczącym dr. 
Jordaua. Do zwyeięztwa ciernista powie
dzie droga. W tem otucha, że dr. Soko
łowski jedzie na poselski Olimp nie na 
pegazie, ale ua lichój, znarowionój szka- 
pie, która już coraz bardziój utyka, kuleje, 
a chociaż wierzga jeszcze niekiedy, to 
już raczój śmieszy niż przestrasza. Żało
wać nawet możua i charakteru i zdolno
ści dr. Sokołowskiego, że je osadził na 
takim rumaku, co raczój do ostu i pokrzy
wy smak okazuje, niż do innego obroku.

Wiele wrzawy po mieście z powodu 
uchwały rady miejskiój, nakazującój na
czelnikowi straży pożarnój miejskiój, aby 
się zrzekł godności naczelnika straży 
ochotniczój. Nie mogło być inaczój i 
sprawa sięgała dość głęboko w stósunki 
poważnój natury.

Rzecz właściwie taka. Przed 25 laty 
powzięło Towarzystwo wzajemnych ubez
pieczeń myśl urządzenia dobrój ochotni
czój straży pożarnój. Ułożyło statut, 
zorganizowało tę straż z młodych swych 
urzędników. Wnet zapisał się do mój 
ś. p. Artur hr. Potocki, a potóm garnęła 
się młódź akademicka i ta ochotnicza 
straż pożarna miała charakter poważny, 
zaszczytny. Wnet potóm miaBto zorga
nizowało straż pożarną miejską, płatną 
i oddało nad nią komendę panu Emmo- 
W1CZ0W1.

Ponieważ statut ochotniczój straży 
orzekał, iż prezydent miasta jest za dzia
łalność tego stowarzyszenia odpowiedzial
ny, że on jest jego sterownikiem, więc 
tóż prezydenci z tytułu tego oddawali 
straż ochotniczą pod komendę naczelnika 
straży miójskiój, p- Eminowicza, a to już 
bodaj dla względów praktycznych, by w 
akcyi ratunkowój zachować jednolitość 
kierunku, komendy. .

Mijały lata. Duch straży ochotniczój 
się zmienił. Polityka rozszczepiła ją na 
dwoje i powstał jeden pluton biorąc sobie 
za patrona „Czas,“ drugi należący do pa
rafii „N. Reformy.“ Aż nadszedł czas 
rozwiązania dawnej czytelni akademickiój, 
co to tak piękne zasiewała teorye po du
chu Katkowa, Żeleźniaka, Szeli, Swięto-

Lwów, 17 listopada. 
(Nowa rezygnacja. — Z sejmu. ■— Protesty prze
ciwko wnioskowi p. Abrahamowicza. — Naprawa 

dróg. — Odkrycie Kocha.)

członka Wydziału krajowego. W tych 
dniach wniesie rezygnacyą. W ten spo
sób będą wolne dwa mandaty członków 
Wydziału krajowego. Pewnym jest wybór 
Chamca do Wydziału krajowego; co do 
drugiego członka Wydziału krajowego

dowaó tylko do 25 lub 26 bieżącego mie
siąca. Niebawem też rozpoczną się roz
prawy budżetowe, będące zwykle zapo
wiedzią zamknięcia sesyi.

Protesty przeciw znanemu wnioskowi 
posła Abrahamowicza, zmierzającemu do 
zaprowadzenia opłat na rzecz skarbu kra-

miast, a przedewszystkiem Lwowa, i przy
niósłby krajowemu skarbowi mały stosun
kowo dochodu.

Przeszloroczna klęska nieurodzaju w G a- 
licyi nie przeminęła bez pozostawienia po



sobie następstw korsystnych, a do tych 
aaliciyó należy użycie inacznój części 
funduszu zapomogowego na rekonstrukcye 
i naprawę dróg. Kwota, wydana na ten 
cel z funduszu zapomóg państwowych, 
wynosi 870,COO złr., a kosztem jój prze
budowano i ulepszono 1,829 kilometrów 
dróg gminnych. Prócz tego, wykonały 
organa rządowe rekonstrukcye około stu 
kilometrów dróg. Ogółem przeto, oprócz 
kilku mostów, zbudowanych na Sanie i na 
innych rzekach w sanockiem, zyskała Ga- 
licya wskutek roztropnego użycia funduszu 
zapomogowego przeszło 1,400 kilometrów 
dróg gminnych i powiatowych, trwale i 
umiejętnie przebudowanych.

Z inicyatywy prezydenta Mochnackie
go, posła Karola Lewakowskiego i dr. 
Klemensa Dębickiego, zawiązał słę komi
tet obywatelski, celem bliższego wystudyo- 
wania nowój metody leczenia suchot, poda- 
nój przez Kocha, tudzież celem ułatwienia 
klasie biednój korzystania z tego odkrycia. 
Wczoraj o godzinie 12 w południe zebrał 
się ów komitet na posiedzenie. W skład 
komitetu weszli pp.: Mochnacki, jako 
przewodniczący, dr. Lewakowski, dr. Kle
mens Dębicki, dyrektor Zima, dr. Gold
mana, dr. Pawlikowski, dr. Stachiewicz, 
dyrektor Lazarus, Tad. Romanowicz, dr. 
Hoszard, dr. O. Widmann, Kochanowski 
aptekarz, prof. dr. Szpilman, dr. Krów- 
czyóski, dr. Hlawacz, jen. lekarz sztab., 
dr. Smutny, dr. Longchamps, dr. Tatar- 
czueh, Horowitz i dr. Byk. Po dłuższój 
dyskusyi powzięto następującą uchwałę: 
Utworzony na razie komitet, zająć się 
mający sprawą odkrycia Kocha, zaleca 
Radzie miejskiój lwowskiój wysłanie do 
Berlina delegata, któryby, o ile to się 
da, zbadał rzecz na miejscu. — Dopiero 
po powrocie jego, tudzież po wysłuchaniu 
sprawozdania, obmyśloną będzie dalsza 
akcya w tym kierunku. — Kilku lekarzy 
tutejszych: dr. Opolski, dr. Stachiewicz, 
dr. Edm. Schmidt i dr. Gluziński, nieza
leżnie od tego przedsiębierze podróż do 
Berlina w celach zaznajomienia się z me
todą dr. Kocha na miejscu. Dr. Stachie
wicz wyjechał już wczoraj.

Wiedeń, 17 listopada.
(Suffrage universal. — Z sejmów. — W kwestyi 
chrztu dzieci] małżeństw mieszanych“na Węgrzech.

— Kronika.)
(—) Coraz częściśj od pewnego czasu 

pojawiają się to tu, to tam, w najroz
maitszych obozach, głosy domagające się 
wprowadzenia powszechnego głosowania, 
czyli suffrage universel. Wczoraj odno
śną rezolucyą uchwalił w sali Schwen- 
dera zjazd demokratów i socyalistów, 
zwołany przez centralne stowarzyszenie 
demokratyczne. Na czele tego stowarzy
szenia stoi znany poseł do rady państwa, 
z zawodu radzca tutejszego magistratu, 
dr. Kronawetter. Aby zwabić mianowi
cie socyalistów, zapowiedziano gościnne 
występy aiemieckich socyalistów Bebla i 
Auera, którzy naturalnie nie przybyli i 
też, jako obcokrajowcy, nie byliby mogli 
przemawiać tutaj na zebraniu publicznóm, 
rozstrząsającóm kwestye polityczne. Oprócz 
dr. Kronawettera i posła Kreuziga, de
mokratów, przemawiali socyaliści dr. 
Adler, robotnik Tobola, piekarz Neu
mann, poczém uchwalono przygotowaną 
rezolucyą. Domaga się ona równego 
bezpośredniego prawa wyborczego dla wszy
stkich 2l-letnich obywateli „bez różnicy 
płci“(!) i wzywa wszystkie ciała parla
mentarne, aby téj koniecznéj reformy nie 
odkładały już pod pretekstem „zgniłych“ 
względów oportunizmu. — Ze socyaliści 
domagają się powszechnego głosowania, 
to nikogo nie zadziwi. Zastanowi tylko 
może, że także inne koła występują z po- 
dobném żądaniem. Oczywiście podobna 
„reforma“ nigdy w Austryi nie mogła 
mniéj liczyć na urzeczywistnię, jak właśnie 
teraz.

Dziś sejmowi czeskiemu zakomuniko
wano sprawozdanie komisyi o ustawie o 
radzie agronomicznéj, tudzież 35 wnio 
sków czy „poprawek,“ zapowiedzianych 
w celach obstrukcyjnych przez młodo-cze- 
ską mniejszość komisyi.

Komisja sejmu tyrolskiego na przed- 
wczorajszém posiedzeniu obradowała nad 
wnioskiem Włochów, domagającym się 
osobnego sejmu dla poludniowéj włoskiój 
części Tyrolu (Trentino). W imieniu 
frakcyi liberalaéj wystąpił poseł Blaas 
z wnioskiem pośredniczącym, który wpra
wdzie nie sięga tak daleko, jak wniosek 
Włochów, ale przyznaje im zwiększoną 
reprezentacyą okręgową, obejmującą wszy
stkie powiaty włoskie i wyposażoną w tę 
samą kompetencyą, którą ustawa au- 
stryacka z roku 1862 wyznaczyła wszy- 
skim radom powiatowym. Przy głosowa
niu wniosek Włochów odrzuconym został 
głosami konserwatywnych i liberalnych 
członków komisyi. Tak samo upad! wnio
sek posła Blaasa, przeciwko któremu 
głosowali członkowie konserwatywni — 
opierający się wszelkiemu podziałowi 
kraju, tudzież członkowie włoscy, którzy 
go uważają jako niedostateczny. Także 
zatém w sejmie oba te wnioski upadną.

Według nadeszłych z Pesztu wiado
mości, rząd roęgierski w sprawie chrztu 
dzieci z małżeństw mieszanych, zamierza 
przedłożyć sejmowi projekt do prawa, we
dług którego odnośne metryki mają spo
rządzać władze państwowe, nie zaś, jak 
dotąd, kościelne. Od kilku dni Kardy- 
nał-Prymas Simor, Arcybiskup Ostrzyhu- 
nia, bawi w Peszcie. Dziś rano był na 
dlugiém posłuchaniu u cesarza i króla, 
który umyślnie przyjechał z Goedoelloe

do Pesztu. Depesze półurzędowe zape- 
wuiają, że w tój kwestyi nastało porozu
mienie pomiędzy prymasem a hr. Szapa- 
rym, zatwierdzone ostatecznie na dzisiej
szej audyeucyi pierwszego u cesarza i 
króla. Jednak w sejmie sprawa ta wy
woła gruntowną dyskusyą a to z powodu 
nadesłanych 400 petycyi, dotyczących tój 
kwestyi. To pewna, że ani gabinet br. 
Szaparego, ani Kardynał-Prymas nie za
znaczyli usposobienia wojowniczego. Przed 
17 laty hr. Andrassy stanowczo odparł 
podszeptę ks. Bismarcka, który pragnął 
przenieść „walkę kulturną“ także do 
Austro-Węgier; od tego czasu prąd kato
licki tak się wszędzie wzmógł, że wytra
wny mąż stanu, jak hr. Szapary, nie 
może ani pomyśleć o tóm, aby wyzwać 
przeważną katolicką większość ludności 
madziarskiej do walki.

Dzienniki tutejsze codzienne całe łamy 
zapełniają szczegółami o odkryciu dr. 
Kocha. Jednak jeden z najsławniejszych 
profesorów wszechuicy tutejszćj, dr. Albert 
na dzisiejszej prelekcyi bardzo dobitnie 
ostrzegał przed zbytniemi iluzyami. Tym
czasem z całćj Austryi lekarze i pacyenci 
wyjeżdżają do Berlina,

Przedwczoraj, jako w święto Leopolda, 
jak zawsze tłumy Wiedtńczyków wybrały 
się do poblizkiego Klosterneuburga, gdzie 
w sławnym klasztorze 00. Benedykty
nów spoczywają zwłoki świętego. Koleją 
Frańciszka Józef t, oprócz zwykłych od
jechało z wymienionego miasta 44 pocią
gów umyślnych. Nadto około 200 paro 
wców i fiakrów przewoziło tam pasaże
rów, nie licząc tych, którzy udali się 
tramwajem parowym do Nussdorfu a ztam- 
tąd piechotą do Klosterneuburga.

NIEMCY.
* Berlin, 18 listopada. Dep. dr. 

Reichensperger, poparty przez centrum, 
przedłożył sejmowi pruskiemu wniosek 
następujący: „Izba poselska zechce wy
razić oczekiwanie : że rząd królewski 
przeprowadzi zasadę, aby w obwodzie 
nadziemiańskiego sądu w Kolonii z lewéj 
strony Renu w obec uznanéj przez pań
stwo potrzeby katolickich probostw na 
mocy zobowiązania prawnego wznieść 
nowe i w ogóle probostwa wyposażyć w 
odpowiednie utrzymanie“. Wniosek ten 
został uzasadniony tém, że na początku 
rewolucyi francuzkiéj zaprowadzono se- 
kularyzacyą ruchomego i nieruchomego 
majątku kościelnego, włącznie z majątkiem 
probostwa, wyrażając zobowiązanie, iż 
państwo będzie się starało o zaradcenie 
potrzebom. Rozporządzenie to dotyczyło 
jedynie Kościoła katolickiego ponieważ 
wyznania protestanckie uznawano pań- 
stwowo-prawnie nie jako kościół, lecz 
tylko jako prywatne stowarzyszenie. Po 
przywróceniu porządku przez pierwszego 
konsula Bonapartego postanowiono w 
konkordacie z 1801 r. względnie w orga
nicznych artykułach z 8 kwietnia 1802 
między innemi to, że katolickie duchowień
stwo otrzyma odpowiednie stanowi utrzy
manie (un traitement convenable) i że 
stósownie do potrzeby zostaną urządzone 
probostwa sukursaloe (autant de succur
sales que le besoin pourra l'exiger). Zobo
wiązanie państwa co do zadosyćuczynie- 
nia innym potrzebom wyznania złożono 
na gminy i departamenta. Na korzyść 
obydwóch wyznań protestanckich, których 
majątek nie był sekularyzowany posta
nawiały artykuły organiczne, że ich du
chowni będą pobierali Htrzymanie (traite
ment bez dodatku convenable), również, 
że liczby ich probostw nie wolno po
większać bez przyzwolenia rządu. De
kretem z 21 maja 1804 r. ogłoszono listę 
24,000 probostw sukursalnycb. Rząd 
oświadcza teraz wedle słów p. Goislera, 
że lista owa wyczerpuje zobowiązanie 
państwowego rządu w obec katolickiego 
Kościoła a z drugiéj strony, że wedle 
potrzeby należy urządzić i wyposażyć nowe 
probostwa ewangelickie; ponieważ dla nich 
nie ustanowiono pewnéj oznaczonéj listy. 
Lista owa atoli dla protestanckich pro
bostw nie była potrzebną, ponieważ usta
wodawstwo nie naruszało wcale dawnego 
podziału. Go do pierwszego twierdzenia, 
to należy zaznaczyć, że ani w dekrecie 
z maja 1804 roku, ani w żadnym innym 
dokumencie państwowym nie znajduje się 
wzmianka, aby wraz z ową pierwszą cyr- 
kumskrypcyą, która miała odpowiadać 
ówczesnemu stanowi rzeczy, kończyło się 
zobowiązanie prawne ze strony państwa. 
Rzeczową niesprawiedliwość, odnośnie po
trzebę reformy istniejącój w Prusach 
praktyki administracyjnéj uznano już dwa 
razy w sejmie, w rezolucyach z dnia 20 
kwietnia 1854 i 30 kwietnia 1855, jako 
też w Izbie panów z dnia 28 kwietnia 
1854 i 22 kwietnia 1856 roku. Co do 
wysokości utrzymania proboszczowskiego, 
to przepisuje ustawa, aby ono było odpo
wiednie do stanu, a zatóm z uwzględnie
niem stósunków socyalnych i wartości 
pieniężnój. W uznaniu tego zobowiąza
nia prawnego udzielił rząd francuzki i 
belgijski ponownie podwyższenia docho
dów. Na posiedzeniu Izby poselskiéj z 
dnia 18 marca 1890 roku zapowiedział 
pan minister wyznań także odpowiada
jące wnioskowi powzięcie uchwały ze 
strony rządu.

— Uroczystości weselne ks. Wiktoryi 
z ks. Adolfem Sehaumburg-L’ppe, rozpo
częły się wczoraj ucztą na 150 osób w 
galeryi obrazów królewskiego pałacu. 
Oprócz kanclerza Oapriviego żeden z mi
nistrów nie otrzymał zaproszenia, zamba-

sadorów zaś tylko Sir Malet. Po uczcie 
udali się wszyscy dostojni biesiadnicy do 
opery na przedstawienie Oberona.

— Cesarz nadał ks. Adolfowi Schaum- 
burg Lippe, order czarnego orła.

— W poniedziałek odbędzie się u kan
clerza Capriviego obiad dla członków Izby 
panów i Izby deputowanych. Cesarz ma 
także być na nim obecoy.

— Jak zapewniają berlińskie „Polit. 
Nachr.“, potrzeba koniecznie ograniczyć 
się przy mtauawiauiu pruskiego etatu na 
rok 1891/92 na najniezbędniejsze wydatki, 
aby uniknąć wszelkiego możliwego defi
cytu.

AUSTRYA I WĘGRY.
* Budapeszt, 18 listopada. Prezy

dent ministów Szapary dawał w klubie 
partii liberalnej wyjaśnienia, odnoszące 
się do sprawy chrztu dzieci z małżeństw 
mięszanych. Rząd zamierza normy roz
porządzenia dotychczasowego utrzymać 
i praguie wykonywać je w całój rozcią
głości: uważa bowiem ustawę za taką, 
która położy koniec długotrwałym starciom 
i umożliwi pokój między państwem a wy
znaniami, jako też między wyznaniami 
wzajemnie. Ponieważ takiego celu nie 
można sobie lekceważyć, rząd nie zamie
rza ustawy modyfikować, ani też nie zgo
dzi się na ewentualnie zaprojektowane 
z iunój struny modyfikacje. Minister za
projektuje prawdopodobnie utworzenie me
tryk świeckich.

— Członek stronnictwa katolickiego 
Stefan Rossival, oświadczy! w imieniu 
tych katolickich duchownych, którzy są 
powołani na sejm, że nie mogą żadną 
miarą pogodzić się ze stanowiskiem rzą
du. — Kardynał Simor był wczoraj przyj
mowany przez cesarza na osobnój audyen- 
cyi. Do posłuchania tego przywięzują 
wielką wagę ze względu na jego znacze
nie dla dalszego rozwoju sprawy chrztu 
dzieci z małżeństw mięszanych.

— Celowiec (Klausenburg), 18 listo
pada. Onegdaj odbyła się w Toeldra 
instalacya proboszcza prawosławnego, 
przyczóm urządzono zbiegowisko. Żandar- 
merya użyła broni. Kilkanaście osób 
rannych, a podobno są i zabici.

— Wiedeń, 18 listopada. Pogłoska 
o rzekomóm odnalezieniu arcyksięcia 
Ortha nie potwierdza się. Rodzina księ
cia dotąd żadnój o nim nie otrzymała 
wiadomości.

ROSY A.
* „Nowoje Wr.u donosi, że w kołach 

kompetentnych poruszono kwestyą stóso- 
wniejszego podziału prowincyi nadbałty
ckich. Prowincye te mają stósownie do 
zamieszkującój je ludności (Łotyszów i 
Estończyków) być podzielone na dwie gu
bernie. Prasa niemiecka uważa projekt 
ten za dalszy cios wymierzony przeciwko 
niemczyźnie.

— Duchowieństwo prawosławne „Ro- 
syi zachodniój“ wystósowało do rządu pe- 
tycyą, aby przez 8tÓ3owne rozporządzenie 
zabronił handlarzom żydowskim trudnić 
się handlem i przemysłem w niedziele i 
święta chrześciańskie.

— Komitetowi ministrów przedłożono 
projekt, tyczący się odstąpienia fiskalnych 
kopalń i hut w Królestwie Polskióm, pry
watnym przedsiębiorcom.

— „Nowosti* dowiadują się, iż mini- 
steryum spraw wewnętrznych opracowało 
projekt do prawa, na mocy którego cudzo
ziemcy, wysyłani z granic Rosyi i nie 
przyjęci przez państwa, gdzie zapisani są 
do poddaństwa, będą osiedlani w drodze 
administracyjnój w gubernii tobolskiej i 
permskićj.

Towarzystwa i Spółki.

Zebranie Towarzystwa Naukowój Pomocy 
Imienia ś. p. Karola Marcinkowskiego na po
wiat wyrzyski odbędzie się we wtorek dnia 
25 listopada r. b. w Nakle w hotelu p. Bi- 
niakowskiego o godzinie lszój, na które ze 
względu 50-letniego istnienia Towarzystwa 
o liczny udział wszystkich stanów całego po
wiatu uprasza Komitet powiatowy.

Walne zebranie Towarzystwa Pomocy Nau- 
kowśj Imienia Karola Marcinkowskiego w po
wiecie szubińskim odbędzie się w Szubinie dnia 
25 listopada o godzinie 2 po południu w lo
kalu kupca p. Smorowskiego.

Ks. Sobeski.

Z Obornickiego, 17 listopada.
W niedzielę, dnia 16 t. m. założone zo

stało staraniem ks. proboszcza dr. Fabisza 
Kółko rólnicze w Boruszynie. Już dawno 
lud polski tej okolicy wyglądał z upragnie
niem tój zbawiennej instytucyi, lecz brakło 
męża, któryby na miejscu tę sprawę ujął w 
rękę. — Na wiadomość zatćm o Kółku po
dążyli gospodarze z Bornszyna, Tarnówka, 
Młynkowa i W. Kraina na miejsce zebrania.

O godzinie 2 z południa ks. proboszcz 
dr. Fabisz krótkiemi słowy zagaił zebranie, 
oddając przewodnictwo w ręce na ten cel 
przybyłego czcigodnego w pracy około ludu 
niestrudzonego patrona Kółek rolniczych, p. 
M. Jackowskiego. Szanowny patron, pozdro
wiwszy i przywitawszy zebranych staropol
skim katolikiem „Niech będzie pochwalony 
Jezus Chrystus,“ wyłożył jasno i wymownie 
cel i korzyści Kółek rolniczych, i statnta Kó
łek odczytać głośno polecił.

Po odczytaniu tychże zapytał patron: 
„czy chcecie Kółko rólnicze na tych podsta

wach założyć?“ a gromka odpowiedź rozległa 
się: „Tak, życzymy sobie. Zapisało się na 
razie do Kółka 38 członków, którzy wybrali 
jednogłośnie prezesem Kółka ks. dr. Fabisza, 
a na członków zarządn sześciu gospodarzy, 
a p. Preibisza, zarządzającego majątkiem Bo
rnszyna, obrano sekretarzem. Zebrania będą 
się odbywały w każdą ostatnią niedzielę mie
siąca zaraz po samie.

Po załatwieniu w ten sposób najważniej
szej Bprawy, wywiązała się pogadanka o za
bezpieczenia od ognia i gradu, oraz o sztu
cznych nawozach, mianowicie o utyciu kainitu 
i tomaszówki na łąkach..

Pan A. Lossow, właściciel Bornszyna, 
przybył z Gryżyny naumyślnie na zebranie i 
zachęcał okolicznych gospodarzy do prób z 
temi nawozami i t. p., ręcząc za skutek, sam 
bowiem w Boruszynie osięgnął przy nżycin 
4 centn. kainitu a 2 centn. tomaszówki na 
mórg ogromny rezultat, bo powiększył sprzęt 
siana z 2 na 12 wozów z polepszonój w ten 
sposób łąki. Każdemu z członków obiecał 
p. Lossow oddać te nawozy po cenie zaknpna, 
chociażby najmniejszą ilość. Zebranie z wdzię
cznością to przyjęło, a widocznóm było wiel
kie zainteresowanie się tą rzeczą. — Policyą 
reprezentował komisarz obwodowy z Połajewa 
wraz z żandarmem. Na zebranie przybyli 
właściciele większych posiadłości: p. Zabłocki 
z Dąbrówki i p. Dobrzycki z Bąblina, oraz 
kolega szkólny prezesa Kółka, p. budowniczy 
Grosman z Obornik. — Szczęść Boże temu 
nowemu Kółku, które na trwałym gruncie 
oparte, będzie krzewić oświatę, a za nią do
brobyt naszych gospodarzy, którzy tntaj, co 
z radością wyznać należy, dzielnie się trzy
mają i nie są zarażeni ani socyalizmem, ani in
nemi zgnbnemi naleciałościami.

ntjsma. prowincjonalna i lapanirana
Poznań. środa 19 listopada

* Doniesienia urzędowe kościelne. Archi-
dyecezya Gnieźnieńska. W seminarynm dn- 
chownóm gnieźnieńskiem zostali powołani dnia 
1 października r. b.:

a) na Regensa Seminarynm Przew. JMKs. 
Oficyał dr. Łukowski,

b) na Prokuratora Seminarynm Snbregens 
W JMKs. dr. Goczkowski.

Dnia 15 września r. b. otrzymał wokacyą 
na Administratora parafii św. Michała w Gnie
źnie ks. Rakowicz, wikarynsz katedralny tamże.

Dnia 26 października r. b. zostali przez 
ks. Biskupa Andrzejewicza w Archikatedrze 
Gnieźnieńskiój wyświęceni:

Na Dyakonów: Bembenek Łukasz, Łuko
wski Michał, Mierzyński Wincenty, Muller Sta
nisław, Pałkowski Józef, Prandke Klemens, 
Rólski Michał, 8zuster Stefan, Walczak Feliks.

Na Subdyakonów: Lorenz Roman i Pie
chocki Tadeusz.

Dnia 28 października r. b. mianowany zo
stał ks. dr. Kantecki, Penitencyarz Archika- 
tedralny w Gnieźnie, Administratorem bene- 
fieyum w Strzelnie.

Dnia 15 października zmarł ś. p. Karol 
Wojczyński, proboszcz w Strzelnie. R. i. p.

Archidyecezya Poznańska: Dnia 6 paźdz. 
zmarł ks. Wnrst, proboszcz w Wałczn R. i. p.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał: rze
cznikowi i notaryuszowi, radzcy sprawiedliwo
ści Kempe w Starogrodzie na Pomorzu order 
czerwonego orła III klasy z wstęgą; katoli
ckiemu nauczycielowi Arandowi w Erfnrcie 
orła właścicieli król, orderu domow. Hohen
zollernów.

* Przy wczorajszych wyborach 
do reprezentacyi miejskiój otrzymali pa
nowie :

w I okręgu oddziału II kupiec Kir
sten 129 głosów, weterynarz Herzberg 119 
głosów, kupiec Mazurkiewicz 65 gł., nie
ważne były dwa głosy. Z kandydatów 
stawionych przez nie posiadających domu 
otrzymali: notaryusz dr. Lewiński 137 
głosów, dentysta Mallachow 108 gł., ku
piec Ołyński 65 gł., weterynarz Herzberg 
3 gł. i kupiec Kirsten 1 głos. Ponieważ 
nikt nie otrzymał absolutnój większości 
głosów, przeto przyjdzie do ściślejszych 
wyborów między kupcem Kirstenem i we
terynarzem Herzbergiem, a nadto mię
dzy dr. Lewińskim a dentystą Malla- 
chowem.

W II obwodzie otrzymali: mistrz mu 
larski Assmuss 142 gł., kupiec Berchert 
138 gł., kupiec Cichowicz 77 gł., lekarz 
dr. Dembiński 78 gł., kupiec drzewa 
Bruno Herrmann 65 gł., mistrz mularski 
Ballmann 67 głosów. Przyjdzie więc i 
tu do ściślejszych wyborów między pp. 
Cichowiczem a Assmussem i pomiędzy 
p. dr. Dembińskim a Borchert^m.

* Jak „pracuje“ tutejszy „Vater
ländischer Freuen-Verein?“ Nato odpo
wiada nam korespondent z Poznania do 
„Westpr. Volksblatt“, jak następuje: 
„Niejeden z Czytelników nie wie pewno, 
że tak zw. „Vaterländischer Freuenverein“, 
który jest rozszerzony po wielu miastach 
tutejszćj prowincyi, a do którego należy 
także wiele pań katoliczek, pod ręką bywa 
używanym do tego, aby wspierał ewan
gelickie misye zoewnętrzne. Wygadał się 
z tóm jeden z pastorów na ostatnim sy
nodzie prowincyonalnym. Skoro rzecz tak 
się ma, to wszystkie katoliczki, należące 
do tego towarzystwa, natychmiast z niego 
wystąpić powinny, ponieważ nie możemy 
nawet przypuścić, aby miały być katoli
czki tak luźnych przekonań reli
gijnych — żeby datkami swemi wspie
rały zakłady protestanckie, zabiera-

jące Kościołowi katolickiemu sieroty ka
tolickie, albo aby miały katoliczki da
tkami swemi popierać budowanie prote
stanckich kościołów i domów pastorskich. 
Wspieranie ubogich wszelkich wyznań, 
które sobie „Vaterl. Frauenv.“ postawił 
jako zadanie, jest tylko wabikiem na 
szersze koła, sięgające po za protestanckie 
granice.“ — O ile wiemy, należą do tego 
protestanckiego „Vaterl. Frauenv.“ także 
Polki. Oby te panie wzięły sobie do 
serca powyższe słowa organu Najprze- 
wielebniejszego ks. Biskupa Rednera i 
oby niezwłocznie z tego towarzystwa 
wystąpiły.

* Z powodu braku miejsca artykuł p. t. 
„Nowa nstawa szkólna a „Freis. Ztg.“ znie
woleni jesteśmy odłożyć do następnego numeru.

* Na pomnik względnie annlwersarz ś. p.
ks. Karola Wojczyńskiego. Ks. proboszcz Biel
ski 10 marek. Ks. proboszcz Fligierski 3 
marki. M. Mikołajeska 1,50 m. Daszkiewicz 
5 marek.

* Na głód duchowy. Marek 15 zebrane 
Da weselu p. Antoniego 8tarka.

* W najnowszym numerze (5) „Kościel
nego Dziennika Urzędowego“ czytamy:

Z inicyatywy król, ministerstwa spraw 
duchownych wydał pan minister sprawiedliwo
ści pod dniem 21 sierpnia r. b. okólnik do 
królewskich prokuratoryi, w którym zaleca 
im, ażeby tak o wniesieniu skargi prze
ciw dzieciom w wieku, od 12 do skończo
nego 16 roku życia będącym, jako tćż o 
zapadłych przeciw nim wyrokach prawo
mocnych proboszczowi parafii, do którćj to 
dziecko należy, donosili.

Z »wiadamiająe o tóm WW. Rządzców 
parafii, zobowięzujemy ich zarazem, ażeby po 
odebraniu takiego doniesienia z szczególną 
troskliwością pasterską starali się wpływać 
tak na rodziców nieszczęśliwego dziecka, jako 
i na dziecko samo, ażeby je ze złój drogi 
sprowadzić na drogę cnoty i uchronić od po
nownego w przyszłości upadkn.

Następnie czytamy:
„Zwracamy niniejszem uwagę Wielm. Du

chowieństwa na to, że takie tylko chorągwie 
wolno im poświęcać podług przepisów rytuału, 
które czy to jako własność kościelna, czy to 
jako własność bractw i stowarzyszeń kościel
nych do nabożeństwa używane bywają i jako 
takie na szczycie krzyż a na tle obrazy święte 
i emblemata religijne mają wyobrażone.

Kośeielne poświęcenie chorągwi i sztanda
rów armi cesarskiój odbywa się na podstawie 
osobnego upoważnienia przez kapelanów woj
skowych.

Natomiast tak prawem kościelnem jako i 
Najwyższym rozkazem gabinetowym z 30 
marca 1861 roku zupełnie zakazanem jest 
kościelne poświęcenie chorągwi takich sto
warzyszeń, które noszą charakter czysto 
świecki i wojskowy, jako to związków wo- 
jackich, stowarzyszeń wojskowo-pogrzebowych, 
bractw strzeleckich, gimnastycznych itp.“

* Teatr polski w Poznaniu. W środę 
komedya Przybylskiego „Wicek i Wacek“.

Ceny zniżone.
W czwartek komedyo-opera J. N. Kamiń- 

skiego, z muzyką K. Kurpińskiego „Krako
wiacy i Górale“.

Ceny zniżone.
W sobotę na benefis p. Siedleckiego dra

mat Adama Mickiewicza „Konfederaci Barscy“.
Pierwszy to benefis w roku bieżącym. Pan 

Siedlecki, długoletni członek trupy naszój, wy
brał na benefis ten bardzo dawno jnż u nas 
nie przedstawiony dramat nieśmiertelnego Ada
ma: „Konfederaci Barscy“. Nie wątpimy, że 
publiczność nasza, wobec obchodu rocznicy V 
śmierci wieszcza, licznie się w teatrze zbierze, 
zwłaszcza, że nie wiadomo, czy następnie utwór 
ten znowu przez czas dłuższy nie będzie za
legał pułek teatralnych.

W niedzielę obraz hisleryczny z powieści 
H. Sienkiewicza „Ogniem i mieczem“.

* Posiedzenie wydziału przyrodniczego To
warzystwa Przyjaciół Nauk odbędzie się dziś 
dnia 19 b. m. o godziuie 6 wieczorem. Na 
porządku obrad: 1) wykład: „O wpływie przy
rodniczych nauk na postęp najnowszy w me
dycynie. 2) Referaty. 3) Sprawy wydziału.

Dr. Ulatowski, 
sekr. wydz,

* Zwyczajne zebranie Towarzystwa Prze
mysłowego w Poznaniu odbędzie się dziś 
w środę o godzinie 8^2 wieczorem w lokalu 
p. Miśkiewicza przy Starym Rynku 58. Na 
porządku obrad między innemi: wykład p. dr. 
Szumana na temat: „Z astronomii: O początku 
ciał niebieskich“. O liczny udział szanownych 
członków uprasza

Dyrakcya Towarzystwa Przemysłowego 
w Poznaniu.

* (Jd Towarzystwa gimnastycznego „8okół“ 
w Poznaniu odbieramy następujące pismo:

W czwartek dnia 20 b. m. o godzinie 9 
wieczorem odbędzie się w lokalu p. Knolla 
zebranie zwyczajne. Na porządku obrad po
między innemi: wybór sekretarza i zastępcy 
nauczyciela gimnastyki.
Zarząd Towarzystwa gimnastycznego „Sokół“ 

w Poznaniu.
Grochowski,

sekretarz.
* Ślub. W kościele parafialnym św. Marcina 

pobłogosławiony został wczoraj związek małżeń
ski pomiędzy znanym powszechnie i szanowa
nym obywatelem miasta naszego p. Antonim 
Starkiem, właścicielem składu złotniczego, a 
panną Antoniną Schoenówną, córką b. na
uczyciela śpiewu i rysunków w gimnazyum 
św. Maryi Magdaleny. Aktu kościelnego do
konał proboszcz miejscowy, ks. dr. Lewicki 
w asystencyi pięciu duchownych z Poznania 
i z prowincyi.

* 0 urządzenie telefonu między Poznaniem 
a Berlinem starają się tutejsi kupcy. Już 48
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większych firm podpisało ten wniosek. Mniej
sze miasta niż Poznań mają już telefoniczną 
komnniktóyą z Berlinem, czemniby więc i Po
znań nie miał jój uzyskać!

* Do Brazylii wywabił w tych dniach ja
kiś ajent rodzinę z Królestwa Polskiego. Do 
Mosiny dojechali tylko ci ladzie, nie mając 
więcój jak 30 marek na dalszą podróż za mo
rze, bo ajent ograbił ich. Z Mosiny mnsieli 
ci biedacy pieszo wracać do domo.

* Śmigiel, 18 listopada. Tutejsza szkoła 
uzupełniająca ma cztery klasy, ale tylko dwóch 
uczniów do nićj uczęszcza.

* Ostrzeszów, 18 listopada. Tutejsza re- 
prezentacya miejska wybrała wczoraj właści
ciela gruntu, p. Kuśnierczyka wyborcą do wy
borów deputowanego na sejm prowincyonalny. 
Do komisyi szacuukowój mającój oznaczyć wy
sokość podatku dochodowego, w jakiój na rzecz 
gminy ma być opodatkowany fiskns kolejowy 
na rok 1890/91, zostali wybrani panowie 
kupiec Schwarz, rzeźoik Szurmiński, Kuśnier- 
czyk i właściciel domu Gorgolewski.

* Prezes rejencyjny z Opola wydał dnia 
2 listopada rozporządzenie, aby w powiatach 
bytomskim, gliwickim, katowickim, tarnowi- 
ckim, zarbskim, pszczyńskim i rybnickim nie 
sprzedawano po szyukowniach gorących trun 
ków, włącznie z winem owocowem, przed 8 
godziną z rana. Do tój godziny szynkownie 
mają być zamknięte, jako też te kupieckie 
handle, z któremi połączony jest wyszynk. 
Temu samemu przepisowi podlegają także tak 
zwane Consumvereiny, które trudnią się sprze
dażą gorących trunków. Bardzo to chwale
bne rozporządzenie, warto je i w innych oko
licach zaprowadzić.

* „Oberschleslsche Volkszeitung“ donosi, 
iż izba karna w Frankfurcie nad Menem zaj
mowała się sprawą pewnego przeciwnika 
szczepienia ospy, który nie kazał jój szczepić 
córce swój, urodzonćj 1885 roku, za co go 
sąd ławniczy skazał był na 3 marki kary. 
Obrońca, sam przeciwnik szczepienia ospy, 
■wniósł o uwolnienie, a oskarżony powoływał 
się najprzód na to, że sejm rzeszy z sanitar
nych wyglądów przeciwko temu przymusowi 
się oświadczył, a potem, że na swych dzie
ciach smutne porobił doświadczenia z szcze
pieniem ospy, oświadczając, że stanowczo opie
rać się będzie temu, aby dzieciom jego tru
ciznę zadawano. Prokurator nazwał to wy
rażenie niestósownóm, dodając, że postara się 
o to, aby na przyszłość skazywano za takie 
przewinienie na najwyższą karę. Na to 
oświadczył przewodniczący, dyrektor Schrader, 
że w obronie oskarżonego nic niestosownego 
się nie dopatrzył, bo byłby tegoż skarcił. Sąd 
uznał obżałowanego niewinnym, uzasadniając 
wyrok swój tóm, że w tój sprawie kierował 
się temi samemi zapatrywaniami, co w spra
wie Hofbauera, które sąd nadziemiański jako 
słuszne uznał; sejm rzeszy bowiem usunął 
przymus szczepienia ospy, zaczóm nie można 
przywracać go w jakikolwiek sposób.

* Ze Swiętejlipki piszą do „Ermlanderki“ : 
Urządzane tu corocznie do cudownego miejsca 
pielgrzymki, które w czwartek po Wielkanocy 
się rozpoczynają i z krótkiemi przerwami przez 
całe lato i jesień trwały, zakończyły się w ro
ku bieżącym w dzień Wszystkich Świętych 
Tysiące pielgrzymów, katolików i innowierców, 
przychodzi tu dotąd z blizka i z daleka, aby 
w swych cierpieniach pomoc, w smutku po 
ciechę od Boga za potężnem wstawieniem się 
Najwiętszój Panny wybłagać. Rzadko pięknie 
położona miejscowość ta, z wspaniałym kościo
łem, ma nawet dla niekatolików wielką siłę 
przyciągającą. Niestety, zbudowany z dobro
wolnych składek kościół wraz z swym da
wniejszym kościołem potrzebuje już od wielu 
lat gruntownój naprawy, a jeszcze nie można 
jój rozpocząć, gdyż brak środków do tego, a 
zbierane na ten cel od kilku lat składki, bar
dzo skąpo wpływają! Ma to swój powód w 
prawie ogólnie rozszerzonem mylnem mniema
niu, że nasz kościół jest bogaty i dla tego 
ofiar nie potrzebuje. I tak koniecznie potrze
bna naprawa dawniój pięknego Domu Bożego 
jest na niepewny jeszcze czas odłożoną. Po
między regularnie co rok powracającymi piel
grzymami nie widzieliśmy Polaków 
z pod panowania rosyjskiego. Ich 
przodkowie zaraz po powstaniu naszego cudo
wnego miejsca, jako wierni i wdzięczni czci
ciele Maryi przychodzili tysiącami tudotąd dro
gą daleką i uciążliwą. Ten uciśniony, nie
szczęśliwy, ciężko doświadczony naród nie mo
że teraz swym religijnym potrzebom zadość 
uczynić. W ostatnich latach przybyło tylko 
300 do 400 Polaków, a tą rażą wcale nie 
przepuszczono ich przez granicę i to, jak się 
zdaje, na mocy rozporządzenia byłego kancle
rza, ks. Bismarcka, Z polskiój strony udano 
się dla tego do króla z prośbą i spodziewać 
się należy zniesienia tego rozporządzenia, tem- 
bardziój, że bez wszelkich trudności (?) pozwala 
się rzeczywiście Polakom u pruskich posiedzi- 
cieli ziemskich w miesiącach latowych w polu 
pomagać. Prosty, głęboko religijny lud ten 
zapala swą pobożnością wielu innych pielgrzy
mów i jest wzorem dla oziębłych chrześcian. 
Jego skromne i ciche zachowanie się musi się 
każdemu podobać. Gdy w przeszłym roku wy
szedł rozkaz, że Polacy mają Swiętolipkę opu
ścić, uczynili to bez wzbraniania się; w łzach 
ciągle zwracając oczy na ebraz Matki Bożej na 
lipie, zabrali się w podróż, odprowadzani jak 
w zwyczaju przez księży. Nie spodziewali 
się, że w przyszłym roku już Swiętejlipki nie 
będą mogli oglądać. Weseli, zadowolnieni i 
szczęśliwi, przy skromnóm jadle, składającem 
się z czarnego chleba, śledzia i trochę kaszy, 
którą sobie gotowali, przebywali kilka dni w

Swiętejlipce i zaspakajali swe potrzeby du
chowne.

* Warszawa. Wielki proces o kontra
bandę zakończył się w poniedziałek wyrokiem, 
skazującym Holltzbergera i Rittenberga na 
zapłacenie 24,426 rubli 20 kop. w równych 
częściach i solidarni», a w razie niemożności 
zapłacenia każdego na 2 lata więzienia. 8umę 
powyższą, po wyegzekwowaniu jój przesłać należy 
jako depozyt, do kaliskiój kasy gubernialnój 
dla zarządzenia według prawa. — Wstążki, 
pochodzące z kontrabandy, a zabrane w skle
pie Holltz. i Rit. w dniu 22 grudnia 1887 
roku, w ilości 6 pudów i (’> funtów, sąd uznał 
za podlegające konfiskacie. — Judei Kahan 
został uwolniony od wszelkiój odpowiedzialno
ści. Akcyę cywilną skarbu, skierowaną prze
ciwko wszystkim trzem oskarżonym, sąd uchylił. 
Wczoraj (w poniedziałek) święcił jubileusz 60 
letniój pracy ogrodniczój p. Piotr Hoser współ
właściciel znanój firmy ogrodniczój. Dla 
uczczenia zasług jubilata zgłosił się do niego 
najprzód zarząd towarzystwa ogrodniczego i 
wręczył album pamiątkowe, nastąpnie przyszła 
złożyć życzenia umyślna delegacya towarzy
stwa. Wieczorem w hotelu Rzymskim liczne 
grono miłośników ogrodnictwa podejmowało ju
bilata ucztą składkową, która przeciągnęła się 
do rana.

* W Petersburgu umarła hrabina Mercy- 
Argenteau, Błynna za czasów cesarstwa z swój 
urody, wdzięku i rozumu. Brat jój książę 
Alfons Chimay, siostra jój ks. Marcelina Czar
toryska i jój córka markiza d’Avaray wybie
rali się właśnie odwiedzić ją, gdy nadeszła 
wiadomość żałobna. Wyjechali natychmiast, 
lecz po to tylko, aby przewieść zwłoki do 
Belgii i złożyć je w grobowcu rodziny d’Ar- 
genteau.

* Błogosławiony kraj. Do „Journal des 
Débats“ piszą z Ekwatoru: „Hrabia Paryża 
wychwalał niedawno rzeczpospolitą Stanów 
Zjednoczonych za jój zachowanie się wzglę
dem katolicyzmu. W Nowym Swiecie wsze
lako istnieje jeszcze inna republika, która za- 
dowolniłaby życzenia najgorliwszych katolików, 
jestto bowiem kraj, którego rząd wyznaje naj
czystsze zasady katolicyzmu. W ostatnióm swóm 
orędziu prezydent Florès, siostrzeniec Garcia 
Morena, wypowiedziawszy dziękczynną modli
twę, winszuje sobie dalszych stosunków, jakie 
rząd jego zachowuje z Ojcem św. „Kraj 
nasz — powiada — ma ważne powody wdzię
czności względem Leona XIII, który obsypuje 
nas dobrodziejstwy i dowodami życzliwój pa
mięci“. Na zakończenie prezydent zapewnia o 
najwyższój czci dla Namiestnika Chrystuso
wego. Rzeczpospolita Ekwartor, nie poprze
stając wszelako na takich słownych wynurze
niach uczuć, dodaje do nich roczną daninę, wy 
noszącą okrągły milion. Pomimo takiej hojno
ści, republika, dzięki sile zasad religijnych lu 
dności i rządu, kwitnie; co rok zwiększają się 
dochody skarbu państwa; koleje żelazne i drogi 
dojazdowe łączą miasta nadbrzeżne, z pcłożo 
nemi w środku kraju, a nadto Ekwatoryanie 
są narodem najmniój obciążonym podatkami. 
Podatki pośrednie i bezpośrednie nie przewyż 
szają 20 franków od głowy, wówczas, gdy 
w krajach sąsiednich dosięgają 80 fr.

* Kościół nasz święty liczy jednego mę 
c.ennika więcój. O. Jan Backer, Redem
ptorysta, który od r. 1866 poświęcił się na 
usługi trędowatych w Surinam, w posiadło 
ściach holenderskich, umarł tamże w ostatnim 
czasie. Jak O. Damian, którego bohaterstwo 
przejmowało Europę podziwem, takumarł i on na 
polu sławy, wśród chorych, których pielęgno
wał przez 24 lata i którzy go zarazili cho
robą. Od dziesięcin lat był nią dotknięty a 
ostatnie miesiące jego życia były okropne. 
Trzeba mu było odjąć palce i codziennie czuł 
się coraz więcój pożeranym przez plagę. Do 
ostatniój chwili był on spokojny i zrezygno
wany. O. Backer był Holenderczykiem. Jak
kolwiek znaczna większość trędowatych w 
Surinam nie jest katolicką, byli pomiędzy 
nimi sami tylko kapłani katoliccy. Nie ma 
obawy, aby duchowni protestanccy lub świeccy 
dozorcy chorych chcieli im zająć tam miejsca.

* Podlewanie kwiatów. W każdóm nie
mal mieszkaniu hodują rośliny i kwiaty; zda
rza się jednak często, że pomimo całego sta
rania, więdną one i nikną stopniowo. Powo
dem tego jest brak niezbędnego dla roślin 
nawozu. Zapobiedz można łatwo zanikowi 
roślinności, — użyźniając pokojowe oranże- 
rye w ten sposób: Bierze się 100 gramów 
saletrzanu wapna, 25 gramów saletrzanu potażu,
25 gramów fosforanu potażowego, 25 gramów 
siarczanu magnezyi, rozpuszcza się 5 gramów 
tój mieszaniny w litrze wody i roztworem 
tym polewa rośliny raz na miesiąc, bacząc 
pilnie, aby nie zamoczyć liści. Jeśli rośliny 
są bardzo wycieńczone, można dodać do tego 
roztworu trochę fosforanu żelaza. Środek to 
bardzo prosty, a rezultaty zastósowania go są 
świetne.

* Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 20go 
listopada św. Feliksa.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 31. 
Zachód o godzinie 4 minut 0.

Ii o u k ur s.

Wydział krakowskiego Towarzystwa Oświa
ty Ludowój, pragnąc uczcić pamięć ogłoszenia 
w dniu 3 maja 1791 roku konstytucyi przez 
Sejm Rzeczypospolitej Polskiój uchwalonój i 
rozszerzyć pomiędzy ludem znajomość lak do
niosłego okresu dziejów narodu, uchwalił na 
posiedzeniu w dniu 8 listopada b. r. ogłosić 
konkurs na napisanie pracy historycznój o kon
stytucyi 3 maja 1791 r. Warunki tego kon
kursu są następujące:

1) W pracy należałoby podnieść: organi- 
zacye i stan Państwa Polskiego w porówna
niu z krajami Bąsiedniemi oraz wewnętrzne 
polityczne i imełeczne urządzenia Polski w po
łowie wieku XVIII. Na tle tych atósunków 
przedstawione być mają dążenia naprawy przez 
reformę Czartoryskich, przez usiłowania pod
niesienia kraju po pierwszym rozbiorze, szcze- 
gólniój w dziedzinie oświaty i przemysłu i 
ostatnia epoka reform w czasie sejmu cztero
letniego aż do konstytucyi 3 maja. Praca po
winna dążyć do rozbudzenia poszanowania dla 
wielkiój myśli utrzymania niepodległości i ra
towania ojczyzny za pomocą reformy władzy, 
skarbu, wojska i naprawy atósunków społe
cznych. Ponieważ zaś ma być pisaną dla lu
du, przeto należy szczególniój zaznaczyć zna
czenie reformy stanu mieszczańskiego i wło
ściańskiego wobec ówczesnych atósunków w 
Polsce i w najbliższych sąsiednich państwach. 
Autor winien zarazem wyjaśnić, dla czego kon- 
stytucya 8 maja kwestyi włościańskiój stano
wczo załatwić nie mogła.

2) Rzecz ma być napisana w sposób jasny, 
barwny, zajmujący i dla ludu wiejskiego zro
zumiały; autor powinien zwracać uwagę na 
czystość języka i unikać wyrazów obcych, pro- 
wincyonalizniów i wyrażeń właściwych gwarze 
ludowój.

3) Praca ma obejmować od 6 do 10 ar
kuszy druku.

4) Autor, którego pracę komisya konkur
sowa Wydziałowi Towarzystwa Oświaty Lu
dowój do druku poleci, otrzyma nagrodę w kwo
cie 250 złr. Praca w ten sposób nagrodzona 
przechodzi na własność Krakowskiego Towa
rzystwa Oświaty Ludowój.

5) Rękopisy czytelnie pisane należy nad
syłać do dnia 1 marca 1891 roku włącznie 
pod adresem: Wydział Towarzystwa Oświaty 
Ludowój w Krakowie. Na każdym rękopisie 
ma być położone godło takie samo, jak na za- 
łączonój zapieczętowanój kopercie, zawierającój 
nazwisko i adres autora.

6) Skład komisyi sędziów będzie ogłoszony 
w najbliższym czasie.

Z Wydziału Tow. Oświaty Ludowój.
Kraków, dnia 15 listopada 1890.

Dr. Wilhelm Dadlez, X. Dr. Józef Pelczar,
sekretarz. przewodniczący.

——————

ftzeitt ta SM i». Wcjciecha
złożyli w dalszym ciągu na rok 1890:

Szndarek z Niepartu. 
Kaniewski z Wielowsi. 
Granatowicz z Łaszczyna. 
Gniezna.

Dawniejszych roczników Straży św. Woj' 
ciecha nabywać można w Drukarni Kuryera 
Poznańskiego.

Przedpłatę w ilości 1,50 m., z przesyłką 
książek 1,75 m. przyjmuje

Drukarnia Kuryera Poznańskiego. 
Poznań, Sw. Marcin 16/17.

291) Ks. proboszcz
292) „ »
293) „ »
194) Ks. Wlazło z

fiääüÄOSei literacko i artystyczne.
* Na dzieło Najprzewielebniejszego ks.

Biskupa Janiszewskiego pod tytułem:

Kościół i PaństWD Uciaostie
złożyli przedpłatę (6 marek z przesyłką 6,30 m.) 

32) Ks. proboszcz Andersz ze Słupi.
Kaniewski z Wielowsi. 
Has z Miasteczka. 
Bielski z Mąkowarska. 
Granatowicz z Łaszczyna

33)
34)
35)
36)
37) Józef Morawski z Kotowiecka.
38) Ks. dziekan Chybicki ze Stęszewa.

Ostatnie telegramy.
Paryż, 19 listopada. Dziś znale

ziono w hotelu Baden mieszkającego 
tamże jenerała rosyjskiego Seilwerskowa, 
leżącego we krwi z przestrzeloną głową. 
Przewieziony do lazaretu, jenerał nie 
odzyskał dotychczas przytomności, pomi
mo, że kulę już wydobyto. Ogólnie przy
puszczają, że jenerał padł ofiarą zbrodni
czego zamachu.

* Poradnika Gospodarskiego, pisma tygo
dniowego, organu Kółek rolniczych w Wiel- 
kióm Księstwie Poznańskióm wyszedł nr. 20 

zawiera: Krajanka buraczana z cukrowni 
zwykle „Sznyclami“ zwana i wartość jój pa
stewna, w zastósowania do rozmaitych zwie
rząt gospodarskich. — Pytania i odpowiedzi.
— Rozmaitości. — Jarmarki przypadające w 
bieżącym tygodniu, — Ceny zboża i płodów 
rolniczych na targach w Poznaniu, Byd
goszczy i Wrocławiu. — Targ na bydło w 
Berlinie (urzędowe sprawozdanie miejskiój cen- 
tralnój targowicy z dnia lOgo listopada 1890).
— Kurs rubla i guldena austryackiego. — 
Ogłoszenia.

Przybyli <£• PozwatRia.
Poznań, 18 listopada.

LUZIŃ8KH5GO HOTEL FRANCUZKI. 
Taczanowski z Szypłowa, Grudzielski z żo
ną z Czarnotuli, Gliszczyński z Warsza
wy, ks. proboszcz Promiński z Wirów, 
ks. proboszcz Śliwiński z Baszkowa, Hacker 
z Berlina, Reichardt z Hamburga.

¿can powtevrxu.
^nla 18 listopada 1890 r. o 8 godzinie rano.

S ta o y a.

Barom
etr.

Wiitt. Stan
powietrza

d

1

Inlagbmora . 
Aberdeen . .
hryitiansnad . 

Kopenhaga. . . 
iztokbolm . . . 
Haparauda . . 
Petersburg. . . 
Moskwa . .

768
767
765
773
770
770
765
766

Płd. 1 pochmurno
Z.Płd Z. l pół zachm. 
W.Płd.W. 1 zachm. 
Z.PInZ. l.mgła
Z. a pogodnie
Płn.W. 4 zachm. 
Pld.Pld.W.rśnieg 
Płn.W. 1 ¡zachm.

9
6
6
0
0

-6
-4

-12
Kork, Quoensu 
übarbonrg . . .
Helder.............
Sylt................
Hamburg . *)
Swineminde . 
Neufahrwasser. 
Kłajpeda. .

770
773
771 
771 
778
774 
771 
769

Płd. Sdeszcz
Płd.Płd Z. 3'zachm.
Płd. lrngła
Płd.Z. 2 mgła
Płd.W. 2 mgła
Z.Płu.Z. llpocbmnrno 
Pin.Płn Z. 3 pogodnie 
Płd. 1 ¡pochmurno

11
12
7
4
0
8
4
2

konsuac.) dnia 18 listopada: 
(70-a) 39.00 mrk.

(60-ta, 53 60 mrk.

Postanowienia

miejskiój

deputacyi targów

Za 10 
ciężki

nąj- : naj 
wyż. 1 niż. 
UF. MIF.

3 kilogr 
średni 

naj-! uaj- 
wyi. niż. 
U F. U F.

imów
lekki towar 
naj-1 naj- 

wyż. niż. 
U F. M F.

Pszenica biała
A. «żyto
Jęcamień
Owiea
Groch

20 4o 
20 30 
1833 
17 40 
1350 
.7|6O

20 2 j 
20 10 
18 03 
j6 90 
13 30 
17|00

x»8< .93o 
108,1930 
17 8 17160 
16 2!; 16 70 
ia!io 12 90 
16i60jl6|iM.

18 80 18 30 
18 80 18 30 
171016 60 
14 90,13 90 
12 70 12160 
i6;oo|i<|eo

Poeunu wierna 
komisyi handlowej.

I* J W A H
piękny 1 średni | pośledni

Riep ... 100 klg. 
Rzepik zimowy . .

21
23

10 1
50 1

22 1 20 I 19 i 00 
21 1 50 1 19 1 30

Monaster . 
Karlsruhe 
Wiesbaden. 
Monachium 
Kamienica 
Merlin . . . 
Wiedeń . . 
Wrocław
lale d'Aiz 
Nizza . . 
Tryest

774
772 Z. 
774 
774
774
775 
774
773 
773
776
767
768

1 pochmurno 
spokojnie, pochmurno 
spokojnie, ¡zachm.

PłnZ. 
Z.Pld.Z. 
Płn.Z. 
Płn.Z. 
Płn.Płn.Z.

1 zachm.
1 ¡zachm.
2 pochmnrno
3 pochmurno 
3 zachm.

Płd.W. 2 mgła 
W. lj pogodnie 
W.Płn.W. 4 pół zachm.

8
4
4
6
6
a
3 
8
4 
7

11
9

*) Wieczorem, nocą silna mgła ’) Nocą deszcz. 
•) Mgła.

Pogląd na stan powietrza.
Minimum posuwające się w północno-wscho

dnim kierunku, ukazało się na północnych wyspach 
szkockich, natomiast nacisk atmosfery w północno- 
zachodniój Francyi przekroczył 776 mm. W Eu
ropie środkowój jest wysoki, ale równo rozłożony 
nacisk atmosfery, a powietrze częścią pogodne, czę
ścią pochmurne, prąd wiatru słaby. Temperatura 
opadła w Niemczech, ale mimo to jest jeszcze wszę
dzie ponad zerem. Dotychczasowe powietrze utrzy 
ma się prawdopodobnie przez czas niejaki. 
Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu

w listopadzie.

Lata 
i go dżina Barometr Wiatr Stan

powiatrao
Tern: 

w. Os.
18 rop. 2
18 Wie. 9 
19. Ran. 7

’) Ran

766.6
766.7 
766,6

o śron i m

PłnW. słb.
PłnW. słb. 
PłnW. lek. 
gła.

zachm.
zachm.
zachm. *)

+ 5,7 
+ 4,4 
+ 0,3

Dnia 18 listopada maximum ciepła -4- 6,0° Cel 
. . minimum oiepła -j- 8,2’ .

Gospodarstwo, handel i przemysł.
(K) Poznań, 19 listopada — (Sprawo 

zdanie giełdowe).
Stan powietrza pogoda
Żyto: bez handlu.
Okowita: stale.
Cena wypowiedz. —. Wypowiedzino —. 

w miejscu (bez beczki) tow. opadat. 60-ta 68,30 pł., 
70-ta 88,80 m., listopad 60-ta 58,10, 70-ta 38,60 m, 
grudzień 50-ta 68,00 m., 70-ta 38,50 m.

(Sprawozdanie urzędowe).
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% 

Tralles. Wypowiedziano —litrów. Cena wy
powiedziana —- mrk. w miejscu bez beczki 60-ta 
68,80 mrk., 70-ta 38 80 m., listopad 60-ta —,— m. 
70-ta------ m.

Poznań, 19 listopada. — Ceny mąki. — 
Pszenna 27,60, rżana 23.60 za 100 kilogr.

Ceny targ, w Poznaniu
d. 19 listopada 1890.

T O W A R

piękny średni pośledni
Pszenica . . 100 kilg. 19 80 19 40 18 50 —

. nowa . - — — — — — _ _
Zyto .... » • 17 30 16 90 10 60 _
Jęczmień . . - 16 40 14 80 14 — —
Owies . . . - 13 60 13 10 — _ _
Groch wrzący . -

„ ua paszę • — — — — — — — —
Kartofle . . . - 4 — 3 60 _ _ _ _
Rzep ....
Rzepik . . . • — — — — — — — —
Łubin żółty. - — — _ _ _ _

. niebieski - 8 80 8 50 — — — -
Urzędowe sprawozdanie targowe

komisyi targowój w mieście Poznaniu 
Poznań, dnia 19 listopada 1890.

OSkaaeta. 18 listopada.
Pszenica spok., aa IOju kilogi. w m.ejxuo 

186—190 płac., na listopad 100.0—189,6 płac., na 
listopad grudzień —piacouo , ua kwiecień-maj 
101—)9u,6 płac.

Zyto stalój, za 1000 kilogr. w miejscu kra
jowe 177—130,00 płac., na listopad 183,— płac., 
—,— żąd., listopad-grudzień —,— plac., na kwle- 
cień-niaj 168 płac., 168,5 żąd.

Owies za lOuu kilogr. w miejscu 130 do 
136 płacono.

Olśj rzepiowy cicho, za 100 kilogram, 
w miejscu bez beczki 59,00 ząa., na listopad 68,00 
żąd., kwiecleń-maj 67,00 żądano.

Okowita stalój, za 10,1)00 li tr-prct. w miej- 
ecu bez beczki 70-ta 40,6 płac., 60-ta 69,0 płac., 
na listopad 70-ta 39,3 nom., ua kwiecień-maj 
30,6 płac., —,— żąd.

Berlin, 18 listopada. — (Sprawozdanie urzę
dowe). — r ■ z e a i c a za 1000 kilogr. w miej
scu tąd. 185—198 według lakoscl; na miesiąc ule- 
s.ący pl. 194,76—194, listopad-grudzień pł. 192,75 
19 (,60—192,75, na kwiecień-maj piacono 193,00 
do 193,26—102,76. Wypow. 300 ton. Cen» wypo
wiedziana 194,60 m.

Z y t o za iuOo kilogr. w miejscu żąd. 180—158 
według jakości; na miesiąc bieżący płc. 188,00 do
186,60, żąd.---- , lia listopad-grudzień płacono
181,60—181,76 • 180,60, kwieelen-maj pł. 170,60 do 
171,00—170,26. W j powiedziano —,— ton. Cena 
wypow. ,— mrk.

Jęczmień w miejscu .38—206 według ja 
kości żądano.

Uwita za 1000 kit w miejscu 141—166 m. 
według jakości, na miesiąc bieżący pl. 144,76—144, 
żąd. —, na listopad-grudzień płacono 141,60 do 
143.76, na kwiecień-maj płacono 141,50 - 140,76. 
Wypowiedziano 160 ton. Cena 144,fcO mk.

onoiąa. 60 mrz. putiaut. aousumo.
w miejscu pł. 60,2 m., listopad płc.----- . Wypu-
wledzianj —Hu. Cena ,—. NleopotUck. 
obciąż. 70 m. podatku konsumc. w miejscu płac. 
40,7, listopad płac. 89,8—39,6- 39,6, na listopad- 
grudzii ń płacono 30,7—30,2—89,4, na kwiecień-maj 
płacono 40,6—40,3, na maj - czerwiec płacono 
40,8 40,5, na czerwiec-lipiec płacono 41,3 - 41,0, 
na lipiec-sierpień pic. 41,8 -41.6. Wypowiedziano 
60,000 litr. Cena 89,5 mrk.

UamDarg 18 listopada. — U k o w 11 a potw., 
sa listopad 29% żąd., listopad-gradzień 28% żąd., 
grudzień-styczeń ¿8% żądano, kwiecleń-maj 28% 
żąd. — Kawa good average Santos za listopad 
listopad 84l/2, grudzień 82%, za marzec 701/2, za 
maj 75%. Usposobienie słabo. — Obrót 1600 
miechów.

■agdekarg, 18 listopada. — Cukier ziar
nisty excl. worka 92°/0 17 10, cukier ziarn. exo), 
83% 16 26, cuk. ziarn. oscl. <6% Rendem. —, 
Drngi produkt excl. 75'/o Rendem, 14,20. Uspo
sobienie: słabo, ff. Rafinada chlebowa —. f. Ra- 
taad* chlebowa —,—, mielona rafin. ii n beczką 
28,25 mięt Melis I z beczką 26 26. Spok. — 
Cukier surowy I. Produkt transit» fr. stat.K Ham
burg sa list, 12,27% pł., 12,82% żd., grudzień 12.45 
płacono, —,— żąd., styczeń 12,65 płacono, 12,60 
żąd., 8tyczeń-marzec 12,70 płac., 12,75 rąd. Spok. 
< 'brót tygodniowy w cukrze surowym —,— ctr.

TsSegsotttm gswidasary
Berlin, 19 listopada 1890. (Kursa końcowe.)

Przedmiot.

Pozer.! n^w' »100 Ml. 
- najn.

Żyto 4“>
(najn.

Ją’zm.-(M?W-
najn. 

o«,, {“!’•
inąjn.

TOWAR
dobry
•«Im

śred.
•«Im

pośl.
•«IM

50
60
40 
90 
70 
60
41

18,20 
18

za 100 kl

przecięciu. 
•« -i

1 18 

}l7 

> 14

.13

Inne artykuły.
najw. najniż.|w przeć 

teń I

U.

3 50 3 25 3 88
— — —> — — —
4 3 60 8 76

—
— — — — —
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4 40 3 40 3 90
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1 20 1 10 1 16
1 30 1 20 1 25
1 40 1 20 1 30
1 40 1 20 1 30
1 80 1 70 1 75
2 40 2 — 2 20
3 30 3 20 3 25

Ełoma Jprosta 
(targana

Siano 
Groch 
Soczewica 
Fasola
Kartofle ,
Wołowina Jkulka za 1 

(od brzucha -
Wieprzowina 
Cielęcina 
Skopowina 
Słonina 
Masło
Jaja za kopę

Wraelaw, 18 listopada 1890.
Zyto (za 1000 funt.) —.—. wypowiedziano

------centn. Cena wypowiedziana------- mrk., na
listopad 180,00 żąd., listopad-gradzień 179,0 żąd., 
grudzień-styczeń — żąd., swieciea-maj 167,0 żąd.

Okowita za (łou litr, a 100“/o> exei. bo i70m. 
podatno konsum., —,—, wypowiedziano —.— lito' 
upłyń, wypowiedzenie — mrk., na listopad (60-ta) 
68,60 żąd., (70-ta) 39,00 żąd., listopad-grudzień 
(6Ó-ta) —żąd., (70-ta) 39,90 żąd

teas wypowiedziana aa flzleń 19 listopada: 
żyto : 80,00 mrk.. pszenica — mrk., owies i31,v0 
mrk.. rzep —m., olój rzepiowy 62,00.

Gana wypowiedz, okowity (excf. bu mk. podat,

Kurs z dnia
Patealoa wzmóc.

na listopad................................
na kwiecień-maj .....

Its wzmóc.
na listopad...............................
na kwiecień-maj.....................

O‘śj rzep słabo.
na listopad................................
na kwiecień-maj.....................

Skowlta wzmóc.
eksportowa................................
na listopad . ...........................
na listopad-grudzień ....
na kwiecień-maj..........................
na maj-czerwiec...........................
spożywcza................................

Owies
na listopad...............................

Wyp -żyta wsp................................
Wyp.-okowity kw. eksportowa .
... spożywcza. .

Kurz z dnia
Conzol. 4% ...............................
Consol. 3%%...........................
Poznańskie 4% listy zastawne . 
Poznańskie 8%% listy zastawne 
Poznańskie listy rentowe . . .
Poznańskie oblig.............................
Austryackie banknoty . . . 
Auftryaęka renta srebrna . 
Rosyjskie banknoty ..... 
Rosyjskie listy zastawne . . . 
Polskie 6% listy zastawne . . 
Polskie likwidacyjne listy zast. . 
Węgierska 4% renta złota . . 
Węgierska 6% renta papier. 
Austryackie kredytowe akcye . 
Austryackie francuskie koleje
Lombardy .................................
Usposobienie : dosyć stałe.

Szozeula, 19 listopada 1890.
Kurs z dnia

Pazenloa niżój. 
na październik . . . 
na listopad-grudzień . 
na kwiecień-maj. . .

tyto niżój.
na listopad-grudzień . 
na kwiecień-maj . .

Olej rzep, słabo, 
na listopad .... 
na kwiecień-maj. . .

Okowita słabo, 
w miejscu spożywcza.

» eksportowa.
, na listopad eksportowa. 
„ na listopad-grudzień eksp. 
» na kwiecień-maj eksp.

Petroleum
w miejscu................... ....

18

194 25 
192 75

186 60 
17u 25

69 -
67 26

40 70 
89 60
39 40
40 30
41 - 
60 20

144 -

50.008
.000

17
104 20

97 25
100 80
96 40

102 20

176 45
77 30

243 90 
102 — 
72 -

88 75 
86 90 

163 40 
104 90 
59 60

19

192 60 
191 50

185 — 
169 50

57 80 
56 90

40 50 
39 60
39 40
40 20 
40 40

143 50

*0.009
.000
18

104 —
97 30

100 90
96 40

102 26

176 40
77 60

244 30 
102 — 
71 75 
68 75 
89 10 
87 — 

164 10
105 70
60 70

(Kursa końc.)
18 19

188 50 
190 50

179 50 
168 50

68 - 
67 -

60 - 
40 60 
39 20 
39 - 
39 50

187 50 
189 -

17 7- 
167 -

58 - 
57 —

60 - 
40 60 
89 20
38 80
39 30

11 60 11 60



Aufgebot.
Im Grundbuche de» dem Bi gen» 

thümer Anten Janlcltl gehöri- 
gen Grundstücks Krzjrewnlk 
Nr. 28 etehen in Abtheilung IIL 
Nr. 2 noch 101 Thaler 19 Sgr. 10 Pf. 
Erbtheil nebst 5 Prozent Zinsen, 
und zwar (764)

a, 80 Thaler 28 Sgr. 7 Pf. n-hst 
Antheüszinsen für Franz 
Pawolnki.

b, 20 Thaler 21 Sgr. 3 Pf. nebst 
Antheilszinsen für die Wittwe
Harlanna I’og edzinaka 
gib. Cngierska zu Posen,

eingetragen.
Auf den Antrag des Anton 

Janlcltl, welcher die erfolgte 
Tilgung der Post behauptet, wer
den alle Diejenigen. welche An
sprüche auf diese Post zn haben 
vermeinen, aufgefordert, ihre An
sprüche bei dem unterzeichneten Ge
richt« spätestens in dem auf 
den 1». Haerz 1801. Vor

mittags 11% i hr. 
im hiesigen Amtsgericbts-Gebtlude, 
Wronker Platz Nr. 2, Zimmer Nr. 
18, anberaumten Anfgebotstermine 
anzumelden; widrigenfalls sie mit 
ihrem Ansprüchen werden ausge
schlossen und die Post im Grund- 
buche wird gelöscht werden.

Posen, den 15. November 1890.
Königliches Amtsgericht,

A.l»tli IV.

NABOŻEŃSTWO
do Najśw. Maryi Panny

Matki Nieustającej Pomocy.
Książeczka, zaopatrzona w aprobatę Władzy Ducho

wnej, zawiera różne Modlitwy, Nowenny, Litanie itd. Stron 
220. "ena za egzempl. na zwyczajnym papierze 40 fen., 
z przesyłką 50 fen., na lepszym papierze 50 fen., z prze
syłką 00 fen.

I»o każdej książeczki dodąje się bezpłatnie śli- 
czny obrazek Matki Boskiśj Nieustającój Pomocy z modlitwą.

Odwrotnie, za nadesłaniem należytości wyseła

Drukarnia Kuryera Poznańskiego
w Doznaniu, św. Marcin nr. 16.

W“ BII KO
m.oje 'bvięa.o’^rla-rx© 

znajduje się przy ulicy Strzeleckiej nr. 30.
Heliodor Matejko,

Arohitukt.

Przy nadchodzących Świętach Bożego Na
rodzenia polecam zwłaszcza Szan. Rządzcom kościołów

CS
Cd

do ustawienie na mensie, albo przed antepediutn z przy- 
należnemi figurami: Dzieciątka Jezus w żłóbku, Matki 
Boskiej, św. Józefa, Trzech Króli, pasterzy, wołu, osła 
i owieczek, Żłóbek do oświetlenia wewnątrz prawie 2 
metry szeroki, P/j metra wysoki, 1 metr głęboki, figury 
około 40 cm. wysokie; wszystko artystycznie wykonane, 
cena najumiarkowańsza. O wczesne zamówienia upraszam.

A. Krzyżanowski, Poznań,
ul. Piaskowa 1O, ul. Nowa w Bazarze.

Specyalny skład.
wyrobów s alfenidy i sprzętów kościelnych

J. STARK,

Szczecinskie mydła do prania, 
krochmal ryżowy I pszenny,
Świece stearynowe wiedeńskie i kuchenne, 
Świeżą oliwą prowaneką,
Czekolady, wanilią, eseneyą octową.
Stare araki i koniak,
Mydła toaletowe, perfumy i ¡rąbki

w największym wyborze” utaj „ ui nJUUlŁC
R. Barcikowski.

(204)

j Prawdziwe uiesrowuan«
ś.JakDba krople

żołądkowe
na katar żołądka 

kiszek, kurcz ż<>
iądkowy i osłabie
nie, kolkę, zitngę. 
wstręt, womity.
cierpienia śledzio
ny. wątroby, nerek 
itp. są dotąd naj

lepszym lekarstwem na żołądek, 
a każdy chory powinien go spró
bowali, butelka po 1 i 2 m.

Pi-nr Dr. Llebera pra
wdziwy Elixlrna wzmo
cnienie nerwów jest naj
lepszym środkiem na różne cier
pienia nerwowe butelka po l1/«» 
3, 6 i 9 marek. Szczególniój 
opisane w książce -Krankenkost,“ 
którój nabyii można gratis i franco 
w Poznaniu u p. apt. Szymań
skiego, aptek, nadw. Dr. ilan- 
kiewicza, w Gnieźnie u p. Bem. 
Hutha, w Trzemesznie u p. W. 
Koszutskiego. (1870

Pod różujących nie wyaytam.

L. Zboralski,
hurtowny handel win w Pleszewie
(1918)

założony w r. 1853 
poleca

1

LAMPY
stołowe, wiszące I nocne z zna- 
nój fabryki „Stobwnssern“ oraz 
pająki | świeczniki salonowe I 

dla kościołów (514)

poleca w największym wyborze i ce 
nach nader przystępnych

B. Szulczewski,
skład porcelany I szkła,

plac Wilhelmowski nr. 10 (naprze- 
ciw teatru miejskiego).
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vinum de vite purum
pod mym osobistym dozorem ua Węgrzech wy
tłoczone, za którego czystość ręczę ua mocy 
przysięgi złożonój przed Władzą Duchowną. — 

Butelka litr. M. 1,75, pół litr. M. 0,90.

tokajskie,
osobiście na Węgrzech u producentów zakupione, 
począwszy od M. 1,50 za litr w beczce. — Sprze
dającym z drugiej ręki odpowiedni rabat. Próby 

i cenniki ua żądanie gratis i franko.

Stare wina węgierskie
dla dzieci, chorych i rekonwalescentów. 

Oprócz tego znaczne zapasy win francuzkicli, 
czerwonych ł białych, reńskich, hiszpańskich, 
szampańskich — marki: MoPI & Chandon, 
F. Rnmiller, Gcorge Goulct — win reńskich 

musąjących i t. d.

Stare araki i koniaki
w wyborowych gatunkach po bardzo przy

stępnych cenach.

Podróżujących nie wysyłam.

Codziennie świeże
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(787)

angielskie ostrygi
polecam w mej winiarni tuzin po 2 marki.

A. Cichowicz.

Wyprzedaż gwiazdkowa
po znacznie zniżonych cenach,

Mianowicie polecam z towarów w party ach zakupionych:

Wyroby wełniane:
Tricote, 105 cm. szerokie, metr, po 80 fenygów.
Tricote fonie, 105 cm. szerokie, metr po 1 Mk- (zwykła cena 2 Mk.)
*ij»evlot w kraty, czysto wełniany, 105 cm. szeroki, metr po Mk. 1,25 (zwykła cena 2 Mk.) 

n gładki, „ „ 105 „ „ „ » » „ 2 „
**yrohy czysto-wełniane czarne, od Mk. 1,20 za metr.
Nowości w wełnie, dawniej po M. 3,50, 4,00 i 5,00, teraz po M. 1,50, 2,00 i 2,50 za metr. 
Alerveillenx conrant, 55 cm. szeroki, metr 2 Mk.

„ w paski, 55 cm. szeroki, czysto jedwabny, M. 2,75 (zwykła cena M. 4,50) za metr. 
» gładki kolorowy, 55 cm. szeroki, Mk. 3 za metr.
„ czarny, 55 cm. szeroki, czysto jedwabny, od Mk. 2 za metr.

?*ftfroki wełniane od 6 Mk.
halki wełniane od 3 Mk.

Okrycia, oraz kostyumy po znacznie zniżonych cenach.

O". Sławski,
_________________ Ulica Wilhelmowska Nr. 23 (Hotel Drezdeński).
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Najtańszy magazyn
towarów krótkich, białych wełnianych i trykotowych

P. BAŃKOWSKA,

w Poznaniu, Wilhelmowska ulica nr. 21, 
Tts-ft-iis hotelu rrancnzklege

lec* nakrycia stołowe jaku to łyżki, noże, widelce, łyżeczki do 
awy i L p. a prawdziwej i najlepszej alfenidy Chruto&a z Paryża po 

orygltalayrk ceaark fahryciayeh.
Równocześnie poleca wielki zapu i bogaty wybór sprzętów kościel

nych a mianowicie Moustraaryt w r4 
aikaalśw i hostyl kielichy z palna« 
da ckaryck, ampułki, krąp Kia, kaci elki 
newkt 1 ulepszone naczynia <lo cbrztn, laaalarze. nowo 
ulepazonr turybnlarze z lodkami do kadzidła, krzyże 
rśtnrj wielkości aa ołtarze I do procesy!, klcrcc, relikwiarze, lampy 
kośclelae (wierząc) I przed obrazy, pąjąki, Uchlane z kroma, ma- 
siądza I alfealdy, dzwonki karmoaljae, żelaza do wypiekania opła
tków i przy rządami do wycinania takowych i t. p.

Wszelkie r-perweye, poarebrzania i odnowiaaia starych sprzętów ko
ścielny iii i innych, uskuteczniam po możliwie tanich cenach w czaaie 
najkrótszym. (659)

Ponieważ od sposobu obejścia się przy oczyszczaniu przedmiotów 
zależy ich trwałość i utrzymanie świeżości, polecam ua ten oel osobno pre- 
perowan.- mydle 1 moją Brylantyaę jako środki najskuteczniejsze wraa 
z przepisom używania.

c’

pu i Bogaty w jour sprzętów auacim-
rśtirrh stylach paszki do kona- 

aani, aarzyma 4« Siei 4*., pateny 
kerlelki du wody śwlęeanśj, Ko-

Poznań, S»wi ul. II, drugi
Pończochy damski« i dla dzieci 

para po 30 — 40, 6u. 60 fen.
Szkarpetkl męzkie już po20 fen. 
Chusteczki do nota od 10 fen. 
Kołnierzyki I krawaty męskie 

i dla dzieci od 25 fen. 
Eleganckie chustki szalowe w 

bardzo piękn. kol. 8 ui. 50 fen.

handel od Starego Rynku.
Sukienki trykotowe od 3 ui. 
Spódnice wlóorkowe odl m20f. 
Gorsety bardzo dobre od 2 m. 
Serwetki na kanapy od 15 fen. 
Koronki nitiane metr od 5 fen. 
Kaftaniki I gacie pars po 1 m. 
Woalki, szaliki, nici, szelki, 

śpllkl eto. (242)

St. Opieiiński
Fabryka wyrobów wosł o wy ch i lielii I wosk o

Jlój nowo urządzony

Salon fryzyerski
również boga o zaopatrzony «kład perrnmeryi fmuc., aug. 
i krajowój. skład wszelkich towarów, rękawiczki ang., ko
ninie ayat. prot. dr. J&iierą. Również polecam słynną 
wodę przeciwko niwlźnle i środek na nagniotki, 
WHscIklc artykuły toaletowe, laakl, prawdziwe ang. 
brzytwy pod gwarancją. Zwracam także Szanownój Publiczno
ści uwagę na mój SftT zakład pernkarwki i wypoży
czalnią peruk teatralny ch. “W# Zamówienia uskute- 
i zniam w jak najkrótszym czule, ręcząc ta skorą i rzotelną usługę. 
(322) Z usianowaaiemF. Stasik, fryzyęr,

ul. Wilhelm. 3 obok hotelu Berlińskiego.

w KrotOHzynie
poleca

g

wyrabiam stósowoie do przepisów koś ielnych z czystego wo
sku wosku pszczelnego białe i żółte, ceny zwykłe.

Świece wykonywa się także za zamówieniem przy po- 
paniu długości i wagi. (518)

Wysyłki uskutecznia się odwrotnie i franko.

J. Krysiewicz
Pasy skórzane

bawełniane, parciane I z sierci wielbłądziej. 
Skórę anągielailzą na pasy.
Gumowe płyty, sznury, węże etc.
Ajśbest ogniotrwały opaknnek w płytach i sznurach. 
Aparaty szklane z stacyi Dr. I) el brtt ck a w Berlinie. 
Smarownik! Tovote, Stanffera etc. do stałego tłuszczu. 
Tluazcz wtitły do powyższych smarowników (oszczędność

w oliwie 90%).
Worki do zboża. z (125)
Piackty na lokomobile poleca

Z. MAZURKIEWICZ.
Fabryka pasów,

oraz skład technicznych towarów dla gorzelni i cukrowni.
Poznań, Bismarka ulica nr. 10.

Wprost z pierwszorzędnych młynów krąjowych 
i zagranicznych polecamy: (519)

Otręby pszenne i żytnie,
nadto ofiarujemy kukurydze na paszę i wszelkie ga
tunki kuchów zwracając specyaluie uwagę na:

Kuch konopny Jca 40°/o proteinowców i tłuszczu) 
jako najtańszy i wypróbowany surogat do tuczenia bydła.

Kuch z wywaru kukurydzy (ca 55®/o proteinow
ców i tłuszczu) wpływający nader korzystnie na mlekodaj- 
ność krów.

O łaskawe zamówienia uprasza

Bank Rolniczo-Przemysłowy
Kwilecki JPotocŁti i Sp.

Sty Marcin nr. 65
poleca swój bogato zaopatrzony

= Sł=ł3.d-

sprzętów kuchennych
i domowych

po cenach przystępnych.

Fabryka ołtarzy
z drzewa, masy mozajkowej, sztucznego 
kamienia, murowane, w różnych sty
lach, jako też konfesjonały, ła
wki, stale i t. p. poleca (ei5)

J. Szpetkowski,
zakład kościelno-artystyczny,

w Poznaniu, Berlińska ulica 15.

(547)

s Jasiński i Otyński

¡¡A. Andruszewski,
«0 ' 

Wielka Rycerska ul. Nr. 8.

| Magazyn mebli
i zakład dekoracyjny do całkowitych urzą- 

•| dzen pokojowych w różnych stylach.
Z uwzględnieniem cen najumiarkowańszych pole

cam: tylko doborowe i trwałe meble do 2 pokoi za 
196 Mrk. do 3 pokoi za 470 Mrk. wykwintne 
do 3 pokoi 975 Mrk. itd. stosownie do wymagań 
gustu i rozmiarów pomieszkania.

Wielki wybór pluszy, materyi jedwabnych, 
gobelin, krepy i satynety. Portyery w najnowszych 
deseniach są zawsze na składzie.

Kobierce Smyrna, Velvet i w innych ga
tunkach po bardzo tanich cenach począwszy od 9 m.
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Poznań, bw. Marcin 62'
poleca

Oliwy do machin,
Smarowidło na osie,
Tran szwedzki Bergen,
Oliwa na patentowane Malaga,
Dwusiarczyk wapna,
Makuchy lniane i rzepiowe,
Farby na posadzki szybko schnące z lakie

rem bursztynowym i spirytusowym, 
Rozmaite mydła do prania, mączkę ryżową 

i pszenną, modre, borax, świece steary
nowe i wszelkie artykuły w gospodar
stwie domowem niezbędne.

(535)

(1019)

FABRYKA
papierosów i tureckich tytoni 

„VULKAN“
I. F. J. Komendsiński w Dreźnie,

Śliwki, gruszki, jabłka, po
widła, grzyby litew. i zwycz. 
borówki, kapustę magd., ka
sztany włoskie, poleca (747)af. I¥. Łeitsreber.

zwraca cEanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papierosy 
i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odnośnych 

handlach g* do nabycia. Ceny nader ntnlarkowan*.

Osoba
w średnim wieku, która była w pier
wszorzędnych domach i zna s.ę na 
kuchni i gospodarstwie, życzy sobie 
przyjąć miejsce Ua probostwie lub 
mniejszem gospodarstwie. Zgłosze
nia przyjmuje Ekspedycya Ku
ry era pod literą 31. W. 742.

Dwóch subiektów
do handlu korzeni, delikatesów, win 
i cygar, dobrze poleconych i do
brych ekspedyentów poszukuje od 
Nowego Roku. (750)J. liroezkowskł

w Rawiczu.
Za. Redakcją odpowiedzialny Masław Zmorski z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.
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